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N a s z e  s t a n o w i s k o
Tekst deklaracji ideowo-politycznej pik. Ada­

ma Koca, podany przez nas na innym miejscu 
jest niewątpliwie wszystkim kolegom znany i na­
leżycie doceniany.

Odnośnie prac płk. Koca, Prezydium Zarzą­
du Głównego zajęło stanowisko już wówczas, 
gdy Wódz Naczelny na Zjeździe Legionistów 
w dn. 24.V. 1936 wyznaczył płk. Koca jako tego, 
który ma podjąć trudną i odpowiedzialną pracę

nad konsolidacją Narodu Polskiego i wykorzy­
stanie wszelkich sił moralnych i materialnych 
społeczeństwa w twórczej pracy dla Państwa.

Ówczesne nasze stanowisko, które równo­
cześnie dokumentuje nasz dalszy stosunek do 
deklaracji, ilustruje treść pisma z dn. 25 maja 
wysłanego na ręce płk. Koca w imieniu naszego 
Stowarzyszenia, a który poniżej w całości przy­
taczamy.

L. dz. 2476/36 25 maja 1936 r.

JW ielm ożny Pan
Pułkownik Adam Koc 

Naczelny Kom endant Związku
Legionistów Polskich

w m i e j s c u
ul. Matejki Nr. 3.

*
W ielce Szanowny Panie Pułkowniku

Zasadą członków naszego Stowarzyszenia, grupują­
cego żołnierzy b. Armii Polskiej we Francji je s t :  gdy 
stajem y w naszym  zwartym  żołnierskim  ordynku, gdy 
stajem y pod naszym  sztandarem , obowiązującym dla nas 
rozkazem  jes t rozkaz Naczelnego W odza.

Naczelny W ódz na ostatnio odbytym Zjeździe Dele­
gatów Związku Legionistów  wskazał na Ciebie, Panie 
Pułkowniku, jako na obejm ującego kom endę nad tymi, 
aktorzy imać się m ają łańcucha i przerzuciwszy go so­
bie przez ramię ciągnąć go mają, aby Polskę podciągnąć 
w yżej«.

Zgodnie z wskazaniami Naczelnego W odza i w myśl 
wezwania, że winniśm y stanąć obok legionistów, aktorzy 
pierw si imają się tego łańcucha« my, w służbie dla Pol­
ski zawsze ochotnicy stajem y do Twojej Panie Pułkow­
niku dyspozycji, oddając skrom ne siły  nasze w rzetelną 
służbę Ojczyźnie.

W  imieniu Prezydium  Zarządu Głównego

Czesław Uhma Min. Pełń. W ielow iejski Józef
W iceprezes p. o. przewodniczącego

Dziś, gdy prace nowego obozu weszły 
w formy pracy konkretnej, z radością możemy 
się z kolegami podzielić faktem, że należymy do 
tych pierwszych, którzy porwani ideją zawartą

w słowach Naczelnego Wodza, samorzutnie bez 
jakiegokolwiek zewnętrznego przymusu zgłosi­
liśmy płk. Kocowi swoje skromne siły, z szczerą 
gotowością służenia Polsce.
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Deklaracja ideowo-polityczna obozu 
tworzonego przez Pułkownika Adama Koca

D n ia  2 4  m aja  1936  rok u  M a r sz a lek
E d w ard  S m ig ły -R y d z  p r z e p r o w a d z ił w  m ow ie  
sw ojej g łę b o k ą  a n a liz ę  sy tu a c ji w  P o ls c e  
i w s k a z a ł  za d a n ia , k tó re  p rzed  s p o łe c z e ń ­
s tw e m  p o lsk im  sto ją  i c e le , ja k ie  m u sim y  
o s ią g n ą ć . W s k a z a ł „d rogę , na  k tórej n a p ew -  
n o  m o że m y  d o r ó w n a ć  n a sz y m  są s ia d o m . 
J e s t  to sp ra w a  zo r g a n iz o w a n ia  w o li ludzk iej"  
„Jak  m o żn a  o r g a n iz o w a ć  p a ń stw o  —  m ów i 
M a r sz a łek  S m ig ły -R y d z  —  ja k  m o żn a  m y ­
ś le ć  o u zd ro w ien iu  c z e g o k o lw ie k  w  p a ń stw ie  
w te d y , k ie d y  s ię  n ie  m a tej z o r g a n iz o w a n e j, 
je d n o lic ie  k ie ro w a n e j w o li“ .

,,W  im ię  c z e g o  trz e b a  ją  o r g a n iz o w a ć ’’? 
„ U w a ż a m , że  jed y n y m  n a szy m  h a s łe m , 

k tó re  m o że  b yć  tym  p ion em  m o ra ln y m , je s t  
h a s ło  ob ro n y  P o l s k i „ C h o d z i  o  u ję c ie  te g o  
p rogram u  szerze j',. „ W  tym  p rogram ie  
w sz y stk o  s ię  zn a jd z ie , zn a jd z ie  s ię  d roga  
w y jśc ia  z n a szy ch  s to su n k ó w  g o sp o d a r c z y c h  
zn a jd z ie  s ię  d ro g a , k tó r a  n a s d o p r o w a d z i  
d o  w y z w o le n ia  s i ł  m o ra ln y ch  i tw ó r c z y c h  
w  n a ro d z ie , do  sk u p ien ia  ich , do w y tw o r z e ­
n ia  n o w y c h  w a r to śc i, k tó r y ch  nam ta k  b a r­
d zo  p o tr ze b a " .

T a k ie  b y ły  w sk a z a n ia  M a r sz a łk a  Śm ig. 
łe g o -R y d z a .
P osłuszn i n ak azow i p atrio tyczn ego  obow iązku  

i m ając dobrą w o lę  słu żen ia  jaknaj lepiej O jczyźn ie  
zab ieram y g ło s  i zw racam y się  do tych  w narodzie, 
którzy chcą być św iadom ym i w sp ó łtw órcam i teraźn iej­
szośc i i p rzysz łośc i Polski, k tórzy  pragną ż y c ie  w e w ­
nętrzne P olsk i n a sta w ić  na sty l i poziom  godny w ie l­
k iego  narodu, tw orząc cenn e d zied zictw o  tradycyj dla 
p rzysz łych  p ok o leń  i pom yślny start dla ich w y siłk ó w

Z abieram y g ło s , m ając g łęb o k ie  p o czu cie  pra­
w ości naszej in ic ja tyw y  i s łu szn ośc i obranego przez  
naszą m yśl kierunku.

Ż ycie narodu ma sw ą duchow ą c ią g ło ść , która 
trw a poprzez stu lecia , stan ow iąc  istotną za sa d ę h isto ­
rycznych jeg o  p rzeobrażeń . K ażd e „dziś" ma sw oje  
„wczoraj" i sw oje „jutro”. P o lsk iego  „w czoraj" w ob­
szernym  znaczen iu  h istorycznej p rzesz ło śc i an a lizow ać  
nie mam y zam iaru. H istoriografia  p rzep row ad ziła  ana­
lizę  naszej daw nej w ie lk o śc i i b łęd ó w , a n iedaw no  
je sz c z e  rozbrzm iew ał w śród nas g ło s  M arszałka P ił­
sudsk iego , który — n aw iązu jąc do czynn ików  b oh a­
terstw a  i w ie lk o śc i ducha p o lsk ieg o , grom iąc zaś n ie ­
u stęp liw ie  je g o  w ady —  ca łe g o  życja n ieszczęd n ym  
ek sp en sem  od rab ia ł szkody i n ap raw ia ł b łęd y  polsk iej 
p rzeszłości-

Jak ież  je s t  p olsk ie „dzisiaj"?
P olska d zisiejsza  je s t  d z ie łem  J ó ze fa  P iłsud sk iego . 

On w ytw orzy ł jej zasad n icze  e lem en ty  m oralne i m a­
teria lne, dokonując te g o  w  n iezw yk le  trudnych w arun­
kach w ojny i n a stęp u jącego  po niej pokoju. Z budow ał 
państw o: b ęd ące  n ieodzow n ą p otrzeb ą  dla narodu, 
ch cą ceg o  żyć i w y p ełn ić  sw ą m isję d ziejow ą.

P olacy , p odn iesien i e lem en tem  żo łn iersk iego  bo­
h aterstw a  i w yp rostow ani duchow o zw y cięstw em  w o ­
jennym  pod n aczeln ictw em  P ierw szego  M arszałka P o l­
ski, o św iecen i przez N iego  w  rządzeniu  się  i reg u lo ­
w aniu sw ych  ob ow iązk ów  w stosunku do spraw y pub­
liczn ej, okazują dużo szczerej ch ęc i słu żen ia  O jczyź­
nie. W ytw arzają  się w n arod zie p ew n e prądy u czu cio ­
w e  i m yśli, k tóre jednak , nie defin iując się  dość jasno  
i n ie  obejm ując ca ło śc i zagad n ień , m ogą ła tw o  w y ła ­
d ow ać się  w  taniej choć buńczucznej fra zeo lo g ii i n ie  
sk oord ynow an ych  odruchach, przem ien iając w z ło  
i s ła b o ść  to , co  pow inno stać s ię  źródłem  siły  i dobra.

N iety lk o  dobre ch ęc i, le c z  n aw et realny w y siłek , 
ja k o te ż  i praca ożyw ion a najlepszym  duchem  nie w y ­
dadzą zam ierzonych  rezu ltatów , je ś li n ie  b ęd z ie  p o ­
rządku w  tej pracy, je ś li się n ie  ustali ce ló w  i dróg, 
do tych  ce ló w  prow adzących . N ajlep sza  w ola  i naj­
o fiarn iejszy  za p a ł m ogą stać s ię  przeszk odą w funk­
cjonow aniu  sk om p lik ow an ego  organizm u państw a, j e ­
żeli n ie są w łą cz o n e  w jed n o lic ie  k ierow an y, m ądrze  
orien tow any i do p otrzeb  d ostosow an y  w y siłek .

Nasz pogląd  na najw ażn iejsze zagad n ien ia  i nasze  
zasady, w y ty cza ją ce  d rogę ku Jutru:

1) N orm ę n aszego  w ew n ętrzn eg o  życia  stanow i 
K onstytucja  kw ietn iow a. J est ona podstaw ą ładu  
i porządku w państw ie; u kracając sam ow olę  daw nego  
sejm ow ład ztw a, zap ew nia  państw u silną i sprężystą  w ła ­
dzę, opartą o przem ożny autorytet G łow y  Państw a, 
P rezyd en ta  R zeczy p o sp o lite j, k tóry, stojąc na szczy cie  
państw ow ej struktury, d zierży  w sw ym  ręku w ła d zę  
zasadn iczych  rozstrzygnięć.

2) Drugim  w ażnym , charakterystycznym  i d od at­
nim elem en tem  n a szeg o  d zis ie jszeg o  ży c ia  państw o­
w ego je s t  armia- M arszałek  P iłsudki u k o ch a ł ją nade  
w szystko . W ied zia ł, ż e  b ęd zie  ona dla narodu w zorem  
hartu, d yscyp lin y , i o b y w a te lsk ie j cnoty. W ied zia ł, że  
naród w każdym  n ieb ezp ieczeń stw ie  d ok o ła  niej z jed ­
n oczyć się potrafi. D la teg o  w a lczy ł w ytrw ale  i kon­
sek w en tn ie  o sp ecja ln e p rerogatyw y d la  W od za  arm ii, 
d la tego  w sposób  przew idujący  teg o  W odza, jako sw eg o  
n astęp cę w yzn aczy ł.

Jesteśm y św iadkam i w yją tk ow ego  na tle  d ziejów  
P olsk i zjaw iska- O to arm ię o tacza  m iłość i szacun ek  
ca łeg o  sp o łeczeń stw a , k tóre rozum ie jej ro lę  i k o ­
n ieczn ości, zw iązan e z obroną P aństw a.

M arszałek  Śm igły-R ydz w sk a za ł na id eę  obrony  
P aństw a, zw racając się  do w szystk ich , k tórzy  tej idei 
ch cą  służyć- S iła  obronna państw a, w yw od ząca  się  
w prostej linii z d obrze zorgan izow an ego  i k iero w a ­
n eg o  życia  w ew n ętrzn ego , je s t najbardziej przyrodzo­
ną, a je d n o cz eśn ie  najkardynaln iejszą ideą, pod którą  
sp o łeczeń stw o  pow inno się  skupić, zapom inając o ja ­
ło w y ch  a d em oralizujących  sporach , o sob istych  ura­
zach, porachunkach  p rzesz ło śc i i m ędrkującym  p ie- 
n iactw ie. Z esp o len ie  sk oord yn ow an ego  w y siłk u  pod  
tym  sztandarem  um ożliw i naszem u p okolen iu  w y k o ­
nanie ogrom nego  zadania, w yn ik ającego  z konieczności'-
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a) O drob ien ie istn iejących  c iąg le je sz c z e  pod  
w zględem  gospodarczym  i cyw ilizacyjnym  szkód, w y ­
rządzonych nam przez zaborców .

b) Z agw arantow ania naszej O jczyźnie spokojnego  
rozw oju  i p ew n ości jutra w śród n iepew n ej atm osfery  
św iata .

3) P aństw o je s t  jed yn ą  form a p raw id łow ego  
i zd row ego  bytu narodu, daje narodow i tech n ik ę po­
tęg i i organ izację  jeg o  w ieczn eg o  rozw oju, n ie ma te ­
dy sp rzeczn ości pom iędzy in teresem  narodu a in tere­
sem  Państw a.

4) Naród polsk i zw ią za ł się duchow o na progu  
sw ego  cyw ilizacy jn ego  rozw oju z katolick im  K ościo­
łem ; i stw ierd ził n iejed n okrotn ie p rzynależność do 
niego b ohaterstw em  przelanej kr*ri- Naród polski, 
w olbrzym iej w ięk szo śc i kato lick i, przyw iązany jest  
do sw eg o  K o ścio ła , d latego  K ośció ł K atolick i w inien  
być o toczon y  n a leżytą  op ieką. W  stosunku do innych  
w yznań stoim y na stanow isku  określonym  w K onsty­
tucji, a w ynikającym  z tradycyjnej polsk iej tc leran cji 
religijnej-

5) Żyjem y w ok resie  przem ian gosp odarczych  
i sp o łeczn y ch . J esteśm y  w tej dobrej sytuacji, że  nie 
przech odząc w e w łasnym  kraju d ośw iad czeń , okupy­
w anych tak często  strum ieniam i krwi i ruiną kultury, 
m ożem y je  osądzić na podstaw ie cudzych w yników .

Jakakolw iek  oderw ana od życia  lub też  jednej 
grupie, a nie ca ło śc i sp o łeczeń stw a  słu żąca  doktryna  
gospodarcza  czy sp o łeczn a , n ie m oże być dla nas o d ­
powiednia. ani pożyteczna.

K om unizm  w za ło żen ia ch  sw ych , celach  i m eto ­
dach, je s t  tak obcy duchow i polsk iem u, że w P olsce  
nie ma dla n iego  m iejsca. Polska kom unistyczna prze­
sta ła b y  być Polską P rzelew aliśm y krew za P o lskę , by 
była  w olną i by m ogła  rozw ijać w łasną kulturę, jako  
w yraz p o lsk iego  ducha i polsk iej woli.

N iechaj k ażd e państw o w ybiera ustrój taki, jaki 
uw aża dla sieb ie  za najodpow iedn iejszy . Myśmy od­
rzucili kom unizm  na polach  b itew  1919 i 1920 roku. 
R ozw iązujem y zagadn ien ia  gosp od arcze  i sp o łeczn e, 
w ychod ząc z naszej naczelnej idei, k tórą je s t  obronna  
siła  i p o tęga  Państw a. Cel ten  m oże być osiągnięty  
nie zn iszczen iem  tego , co  je st p ożyteczn e, n ie m eto­
dami rew olucyjnym i, lecz  udoskonaleniem  istn iejących  
i tw orzen iem  now ych w artości. Polska musi rozw ijać  
się bez w strząsów  i gw a łtó w , w p row ad zających  zaw ­
sze państw o w groźną sytuację.

P ow ied zie liśm y już, że siła  obronna państw a w y ­
w odzi się w prostej linii z dobrze zorgan izow anego  
i k iero w a n eg o  życia  teg o  państw a. W ym aga ona n ie- 
tylko zasob ów  m oralnych, lecz  i m aterialnych. W ym a­
ga ona dobrze zorgan izow an ego , b ijącego  silnym  tę t­
nem  życia  gosp od arczego , w ym aga dobrej organizacji 
i in tensyw nej pracy w szystk ich  w arsztatów  polskiej 
produkcji.

R ealizu jąc te w ym agania, udostępnim y zarobek  
i ludzką eg zy sten cję  n ie m ogącym  zdobyć pracy b ez­
robotnym  pracow nikom  um ysłow ym  i fizycznym , k tó ­
rych nie w yk orzystane siły  idą na marne-

Z achow ując zasad y w łasn ości pryw atnej, jako też  
p rzedsięb iorczości pryw atnej jedn ostek , państw o musi 
m ieć praw o w p ływ u  na harm onijny rozw ój ca łok szta łtu  
produkcji. S zczegó ln ą  trosk liw ością  i kontrolą musi

państw o o to czy ć  te  g a łę z ie  przem ysłu, k tóre mają 
sw ój zw iązek  z obroną.

S p o łeczn a  struktura Polski op iera się w sw ych  
p odstaw ach  na szerok ie j m asie robotników  i w łościan . 
Od losów  tych  w arstw , ich dobrobytu jako też kultury 
i poczu cia  o b y w a te lsk ieg o  z a leż y  w ogrom nym  stop ­
niu harm onijny rozw ój P olsk i i Jej p rzyszłość. O tym  
pam iętać musi k ierow n ictw o państw a, z tym należy  
się liczy ć  w e w szelk im  planow aniu i konstruow aniu  
p rzy sz łeg o  życia  Polski.

K rzew ien ie n ienaw iści k lasow ej je st ob ce ducho­
w i polsk iem u. K ażdy rzete ln y  pracow nik  i w ykonujący  
sw e obow iązk i w stosunku do państw a, jest p ełnow ar­
tośc iow ym  obyw atelem . Żadna praca n ie poniża — po­
niża len istw o i n ieróbstw o. U znając tą zasadę, troską  
państw a musi być zatrudnien ie ludności, by jej w ten  
sposób  um ożliw ić osiągn ięc ie  pełnej w artości ob yw a­
telsk iej.

Państw o otacza  op ieką in icjatyw ę pryw atną  
i ustala zasady, zap ew niające w ła śc iw e  w arunki dla 
pracy rąk i u ży teczn ości kapitałów .

R ola pozytyw na in icjatyw y pryw atnej i d z ia ła l­
ności k ap ita łów  kończy się tam , gd zie zaczyn a  się na­
ruszenie rów now agi in teresów  sp o łeczn ych  lub zubo­
żen ie  majątku narodow ego.

Stosunki m iędzy pracod aw cą a pracow nikiem  mu­
szą się pod kontrolą i nacisk iem  państw a w ten sp o­
sób u łożyć, aby zapew nić w arsztatom  racjonalne w a ­
runki produkcji, rzeszom  pracow niczym  pew ność jutra  
i stopniow y, a le  sta ły  w zrost poziom u życia. P raco­
daw cy i pracow nicy  m uszą się nauczyc zasiad ać przy 
jednym  sto le  i u łożyć  w sp ó łży c ie  i w sp ó łp racę w rze­
te ln ych  ram ach realnych m ożliw ości, pam iętając  
o w arsztatach  pracy, z którym i n ietylko ich los, ale  
i byt Polski je s t  zw iązany.

P rzeciw staw iając się każdem u w yzysk ow i, pań­
stw o musi sieb ie  uw ażać za jedyn y  i w yłączn y  czynnik  
p ow ołany  do regulow ania w zajem nych stosunków  p o­
szczegó ln ych  w arstw  obyw ateli; tak sam o musi państw o  
k ategoryczn ie  p rzeciw staw ić  się w szelk im  próbom  
podporządkow ania naszego  życia  w ew n ętrzn ego  naka­
zom przychodzącym  z zew nątrz-

6) Z agadnien ie w si — jest jednym  z n ajw ażn iej­
szych i najtrudniejszych zagadnień  w P olsce. Od jeg o  
rozw iązania  za leży  w dużym stopniu  proces narastania  
sił państw a.

O becne p o ło żen ie  w si n ie jest objaw em  przej­
ściow ym , w yw ołan ym  koniunkturą lub zb ieg iem  ok o­
liczn o śc i. Na d zisiejszy stan wsi sk łada się długa  
p rzeszłość. Koniunktura w p ływ a na z ła g o d zen ie  lub 
za o strzen ie  zagadnienia.

Na dzisiejszy  stan wsi z ło ży ły  się liczne lata  
i liczn e przyczyny. Z tego  w ynika, że jed en  jak iś zab ieg  
lub środek nie potrafi popraw ić teg o  stanu. K onieczne  
je s t  zastosow an ie  ca łeg o  zesp o łu  środków  zarad czycl . 
które dopiero razem , d ziałając rów n ocześn ie  i w sp o­
sób skoordynow any, dadzą w rezu ltacie  inny układ  
struktualny wsi, w łączając ją w sposób  o w iele  śc iś le j­
szy i zdrow szy w ży c ie  organizm u narod ow ego , i spro­
w adzając w k onsekw encji popraw ę bytu ludności w iej­
sk iej oraz korzyść, dla państwa.

W idzim y następujące środki zaradcze:
a) w dążeniu do przebudow y n aszego  ustroju rol­

nego — zn aczne zw ięk szen ie  sumy globalnej włoś"
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c iań sk iego  posiadania ziem i. P rzebudow ę tę  należy  
przeprow adzić w sposób  racjonalny i ce low y , unika­
jąc obniżen ia  naszej produkcji rolnej.

b) K om asacja i m elioracja.
c) p od n iesien ie kultury rolnej, by poprzez pod­

n iesien ie  i u doskonalen ie produkcji zw ięk szyć dochód  
posiadacza ,

d) Z racjonalizow anie zbytu produkcji oraz udos­
k on alen ie  jej w ym iany.

e) U staw ow e p rzeciw d zia łan ie dalszem u rozdrab­
nianiu w łasn ości w łościań sk iej.

f) O rgan izacja  ce lo w eg o  i dogodnego kredytu  
dla potrzeb  w łościań stw a.

g) P od n iesien ie ośw iaty  i w yrobien ia  o b y w a te l­
sk iego  ludności wsi.

A le  te w szystk ie środki nie usuną w ca ło śc i prze­
ludnienia wsi.

W zm ożen ie  n aszego  ży c ia  gosp odarczego , rozwój 
m iast oraz p rzem ysłu  handlu i rzem iosła  m uszą um oż. 
liw ić części ludności w iejsk iej odpływ  ze  wsi i zn a le ­
z ien ie  w arsztatów  pracy i środków  egzysten cji.

J eszcze  raz podkreślam y, że  ty lk o  skoordynow a­
ne stosow anie w szystk ich  tych  środków  w yda pożą­
dany rezu ltat. A  w ym aga teg o  w zgląd  na m aterialną  
s iłę  państw a i w zg ląd  na je g o  s iłę  m oralną.

7) R ozw ój m iast, intensyfikacja życia  m iejsk iego, 
rozw ój rzem iosła , przem ysłu  i handlu p o lsk iego , n ie .  
ty lk o  um ożliw i odpływ  nadm iaru ludności ze w si, a le  
rów nież w sposób w ybitny przyczyni się  do likw ida­
cji tak  d otk liw ego  bezrobocia .

R ozwój rzem iosła  i p rzem ysłu  usunie konieczność  
nadm iernego im portu go tow ych  tow arów  zagranicznych  
i stw arzać będ zie coraz w ięk sze m ożliw ości eksportu  
w zm agającego siły  finansow e państw a. R ozw ój handlu  
i jeg o  racjonalizacja  na rów ni z rozw ojem  rzem iosła  
i p rzem ysłu  są elem en tam i w zm ożenia  siły gospodar­
czej państwa.

O siągn ięc ie  pow yższych  ce ló w  zw iązane jest 
z p rzygotow aniem  m iast i m iasteczek  do spełn ien ia  
tej w ielk iej misji państw ow ej.

W zm ożen ie p o lsk iego  m ieszczań stw a odegra  
w życiu  naszym  n ie ty lk o  w ielk ą  ro lę  gospodarczą  
a le  i kulturalną.

8) K ultura p o lsk a  w nauce, sztuce i obyczaju  
winna być w yk ładn ikiem  geniuszu  narodow ego.

Nauka polska, czerpiąc z ogó lno-lud zk iego  skarb­
ca i dodając do n iego  sw e zd ob ycze , pow inna zn a leźć  
swój b ezp ośredn i ce ł w poszukiw aniu  i dostarczaniu  
dla narodu i państw a now ych e lem en tów  b ogactw a  
i siły . Musi ją łą czy ć  pod tym  w zg lęd em  śc is łe  w sp ó ł­
dzia łan ie z k ierow nictw em  państw a.

Literatura i sztuka m ogą w yp ełn ić sw e w ysok ie  
p osłan n ictw o ty lk o  w oparciu o w łaśc iw ośc i i potrzeby  
ducha p o lsk iego . W yrastając z rodzinnego podłoża  
i k ierując się jeg o  potrzebam i, zachow ają  one swą  
odrębność kulturalną, cechującą w szystk ie n ie śm ier te l­
ne d zie ła  w tej dziedzin ie.

Nauka, literatura i sztuka tak  p ojęte, będąc  
źródłem  duchow ych i m aterialnych  w artości narodu, 
w inny być przez państw o o toczon e trosk liw ą opieką

9) W ytyczną naszą  w stosunku do m niejszości 
narodow ych  je st chęć bratn iego w sp ó łżycia  o b y w a te l­
sk iego na tej ziem i, za którą w ciągu w iek ów  p rze le ­

w aliśm y krew , zak ładając ogniska cyw ilizacji i broniąc 
ich przed za lew em  barbarzyństw a. W  h istorycznych  
procesach  sp lo tły  się nasze losy . W  nasze w sp ó łży c ie  
w b ija ły  się kliny in teresów  ob cych  d la  nas i dla nich- 
Po latach  w spólnej n iedoli zn aleźliśm y się  znow u  
w ram ach jedn ej R zeczy p o sp o lite j. Zdajem y sobie  
spraw ę z odrębności, stan ow iących  różn ice m iędzy ni­
mi a nami. U znajem y te  odrębności, jak  d łu go  nie g o ­
dzą w in teresy p aństw a, i o ile  n ie są rozm yślnie w y­
zysk iw an e dla w znoszen ia  m iędzy nami muru chiń­
sk iego  i gruntow ania n ienaw iści.

W  stosunku do ludności żydow sk iej — stan ow i­
sko n asze je s t  następujące: zbyt w ysoko cenim y p o­
ziom  i treść n aszego  życia  kulturalnego, jak  rów nież  
porządek , ład  i spokój bez którego  żadne państw o  
obejść się  n ie m oże — abyśm y m ogli aprobow ać akty 
sam ow oli i brutalnych  odruchów  antyżydow skich , 
uchybiających  godności i pow ad ze w ie lk ieg o  narodu. 
Z rozum iałym  natom iast je st instynkt sam oobrony k u l­
turalnej i naturalną je s t dążność sp o łeczeń stw a  p o l­
sk iego do sam od zieln ości gospodarczej. T em bardziej 
je st to zrozum iałe w ok resie  przez nas przeżyw anym , 
w ok resie  w strząsów  ekonom icznych  i finansow ych , 
gdy jed yn ie  g łęb o k ie  p oczu cie o b y w a te lsk ie , ofiarność  
w stosunku do państw a i bezkom prom isow e zw iązanie  
z państw em  sw ego  życia  i m ienia m ogą mu um ożliw ić  
w yjście z tych  wstrząsów w stan ie n ieosłabionym .

F orm u łu jąc  n a sz  p o g lą d  n a  d z is ie jsze  
p o ło ż e n ie  P o lsk i, i w y łu sz c z a ją c  ram ow o  
n a sz e  n ajb ard ziej k a rd y n a ln e  za sa d y , o k r e ­
ś la ją c e  k ieru nek , w  jak im  c h c e m y  p row ad zić  
p ra cę , w y c ią g a m y  ręk ę  do ty ch  w szy stk ich , 
k tórzy  p o d z ie la ją c  n a sz e  z a p a try w a n ia , ch cą  
p rzystąp ić  do w sp ó ln e g o  w y s iłk u . W y c ią g a ­
m y ręk ę p o n a d  p ło ty  i m ury, k tóre  w  r z e ­
c z y w isto śc i c z y  w  w y o b ra źn i d o ty c h c z a s  d z ie ­
liły  naród. N ie n a r u sz a ln o śc i ty ch  m urów  n iech  
s trzeg ą  g ra cze  p o lity czn i, n iech  j e  w z m a ­
cn ia ją  drutam i k o lcza sty m i w  o b ro n ie  o s o ­
b istych  lub p a rty jn y ch  am bicji i in te .e só w . 
Z a n ty k w a riu sza m i tej sm utnej p r z e sz ło śc i  
n ie  c h c e m y  m ieć  n ic w sp ó ln eg o .

O ży w ien i r z e te ln ą  in ten c ją  zw ra ca m y  
s ię  do ludzi r ze te ln y ch , c h c ą c y c h  p r a c o w a ć  
d la  O jczyzn y .

D łu g o  o b se r w o w a liśm y  w e w n ę tr z n e  ż y ­
c ie  P o lsk i.

C zek a liśm y  d łu g o , by d o c z e k a ć  się  tej 
ch w ili, k ie d y  w  sp o łe c z e ń s tw ie  ugruntuje się  
p rzek o n a n ie , że  P o la k ó w  nie sta ć  na  ch o ­
d zen ie  sa m o p a s o sob n ym i śc ieżk a m i, łą c z ą ­
cym i s ię  ty lk o  w  p e w n y ch  ch w ila ch , od  św ię ta .

C zas n a jw y ższy  skup ić w y tr w a ły , c o ­
d z ien n y  w y s iłe k , by  k a ż d ą  e n e r g ię  w y z y sk a ć  
jak n a jek on om iczn iej i n a jracjon a ln iej. N ie  
w o ln o  tra c ić  czasu , bo g d z ie in d z iej od  d aw ­
na  ju ż  z a r o s ły  traw ą dróżki i śc ieżk i id e ­
o w y c h  so b iep a n ó w , a n a to m ia st r o z le g a  się  
ż e la z n y  krok  p o tę żn y ch  i d y sc y p lin o w a n y c h  
sz er e g ó w , p r o w a d zo n y ch  jed n ą  w o lą , ku  
jed n em u  ce lo w i.

ADAM KOC
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P u łk .  A d a m  K o c

Pik. d yp l Adam  Koc urodził się w 1891 r. w Suwałkach, 
g d zie  uczęszczał do g im nazjum  rosyjskiego i brał czynny u d zia ł  
w s tra jku  szkolnym . Zw ycięskie zakończenie s tra jku  da je  mu 
możność ukończenia szko ły  po łsk ie j. W  łatach gim nazja lnych  
i akademickich p łk  Koc pracuje czynnie w organizacjach n ie­
podległościowych, należąc od 1909 r. do Związku W atk i Czyn­
nej, a potem  do Z w iązku  Strzeleckiego. W  tym  okresie p łk . 
Koc znany je s t  pod  pseudonim em  „ W itold '1. W  końcu 1912 r. 
uzysku je  stopień podporucznika  Zw iązku  Strzeleckiego oraz 
odznakę „Oficera Z w iązku".

Z  chw ilą wybuchu w ie lk ie j w ojny w 1914 r. płk. Koc 
udaje się do W arszawy, g d z ie  doprowadza do połączenia  
Z w iązku  Strzeleckiego i D rużyn  Strzeleckich w ramach zorga­
nizow anej p rze z  siebie P olskiej O rganizacji W ojskow ej na 
tyłach w ojsk  rosyjskich. P rze z  cały czas okupacji rosyjskiej 
w W arszaw ie — do końca m aja 1915 r. p łk . Koc był komen­
dantem  okręgu w arszaw skiego P. O. W.

W  końcu maja 1915 r. okrężną, niesłychanie niebezpieczną  
drogą p rzez  F in landię  przedosta je  się do P ierw szej B rygady, 
skąd  zosta je  odkomenderowany do prac organizacyjno-wojsko- 
wych w Lubelszczyźnie. Zm uszony z  powodu prześladowań  
po lic ji austriackiej do opuszczenia terenu sw ojej pracy, udaje  
się z pow rotem  do B rygady, dowodząc na fro n c ie  plutonem  
oraz kompanią. W  bitw ie nad Stochodem płk. Koc je s t  bardzo  
ciężko ranny.

Po kryzysie  przysięgow ym  Legionów, p łk. Koc zosta je  
internow any p rzez  Niem ców w Beniaminowie, g d z ie  przebyw a  
do kw ietnia  1918 r. a po w ypuszczeniu z  obozu jeńców  obejmuje 
na rozkaz komendanta głównego P. O W. ówczesnego p łk  
Śm igłego-R ydza  komendę naczelną P olsk ie j O rganizacji W oj. 
sknw ej w W arszawie, spraw ując swój u rzą d  w niesłychanie  
ciężkich warunkach pracy konspiracyjnej w śród terroru w ładz  
okupacyjnych- Płk. Adam  Koc organizuje zbrojną walkę z  oku­
pantam i i  w  dniu  powrotu Kom endanta z  M agdeburga mobili­
zu je  P. O W , a następnie przeprow adza  rozbrojenie Niemców

Obóz Zjednoczenia Narodowego
st. W arszaw yD nia 2 m arca br. w sali Rady M iejskiej m.

Z okazji odb yw ającego  się  Zjazdu d z ia ła czy  m iast R. P. płk . Adam  
K oc w y g ło s ił p rzem ów ien ie , w którym  sch a ra k teryzow ał prace do- 
ty ch cza so w e  i przew id zian e  na najbliższą p rzyszłość. Płk. K oc pod ­
k r e ś lił  n iezachw ian ą w iarę w  siły  narodu polsk iego , k tóre o d p o w ied ­
nio u jęte  i zorgan izow an e od p o w ied zą  potrzebom  w sp ó łczesn eg o  
ży cia  p o lsk iego  i je g o  dynam ice. P ragniem y, m ów ił p łk . K oc, by 
w szyscy  lud zie  dobrej w o li i gorąco czu jącego  serca n ie z a le ż n ie  od 
ugrupow ań, . w których  się  dziś znajdują — stanęli w esp ó ł z nami 
do pracy konsolidacyjnej- C hętn ie  i po bratersku przyjm iem y ich  
do n aszego  grona i pod zie lim y  się  z nim i radością pracy nad w ie l­
kim  d z ie łem  zesp o len ia  narodu.

W dalszym  ciągu płk . K oc o g ło s ił że  prace sw e b ęd zie  pro­
w ad zić  jako .O B Ó Z  ZJEDNOCZENIA NA RO DO W EG O " i nazw a  
ta n ie jest ty lko nazw ą organizacji a le  jed n o cześn ie  generalną w y­
tyczn ą  dla d z ia ła ln o ści n ow ego  obozu.

na całym  obszarze okupacji. Ten okres pracy p łk  Koca zasłu ­
g u je  na specjalne podkreślenie, gd yż trudno o bardziej ważne 
i odpow iedzialne stanowisko od fu n k c j i  naczelnego komendanta  
P. O. W  w tych przełomowych czasach, k iedy  losy Polski były 
zw iązane ściśle z  losami te j  organizacji.

W  W ojsku Polskim  płk. Koc p e łn i kolejno szereg w a ż­
nych i odpowiedzialnych fu n k c y j  w sztabie głównym . W  1920 r 
w czasie ofensyw y bolszewickiej na W arszawę p łk . Koc orga­
n izu je  dyw izję  ochotniczą piechoty i na j e j  czele w yrusza na 
fro n t. W yznaczenie p łk . Koca na dowódcę d y w iz ji złożonej 
z na jb a rd zie j ideowych elementów, d yw iz ji, która m iała być 
przykładem  w iary w zwycięstwo je s t  w ielkim  w yróżnieniem  
i  dowodem ogromnego zaufania , ja k im  płk. Koca d a rzy ł zaw sze  
M arsza łek P iłsudski. Na czele sw ej d y w iz ji  pili. Koc odnosi 
szereg zwycięstw. W  decydującej bitw ie o W arszawę, na w ysu­
n iętym  lew ym  skrzydle g -e j a rm ii odnosi p iękny sukces nad 
W krą i pod N asielskiem , zdobywa Ciechanów i  P rzasnysz  
W  decydującej o losach w o jny  bitw ie nad Niemnem, śm iałym  
manewrem zdobywa Grodno i  zosta je  w yróżniony w rozkazie  
M arsz. Śm igłego-Rydza na zakończenie w o jny za prace, bojową 
dowodzonej p rzez  niego d y w iz ji piechoty.

Po w ojnie za jm u je  znowu ważne stanowisko w Sztabie  
Głównym i M in isterstw ie  Spraw  Wojskowych, a po ukończeniu  
w yższe j szko ły  w ojennej je s t  zastępcą kom endanta D oświad­
czalnego Centrum W yszkolenia A rm ii. W  latach 1926 2? jest
szefem  sztabu D. O. K. we Lwowie. W ybrany w 1928 r. do 
Sejm u, je s t  przew odniczącym  g ru p y  posłów i senatorów M ało­
p o lsk i w schodniej i  wiceprezesem klubu parlam entarnego  
B. B. W. R. fednocieśn ie  w 1929 r. obejmuje, ja ko  redaktor  
naczelny „Glos Prawdy", później zakłada i redaguje „Gazetę 
Polską". W  grudn iu  1930 r. zosta je  powołany na stanowisko  
wiceministra skarbu i odtąd  kieru je  po lityką  finansow ą i wa­
lu tow ą Państw a Polskiego. Równocześnie pełn i fu n k c ję  kom i­
sarza rządowego Banku Polskiego. W ybrany zosta je  posłem  na 
S ejm  we w rześniu  1933 r. z  okręgu nr. 43 w Suwałkach, p e ł­
niąc w dalszym  ciągu fu n k c ję  w icem inistra skarbu. Dn. 7 lu te ­
go 193Ó r. płk. Koc zosta je  m ianowany prezesem  Banku Pol­
skiego. Okres działalności skarbowo-finansowej pozw ala pik. 
Kocowi na naw iązanie stosunków z  na jbardzie j pow ażnym i 
czynnikam i gospodarczymi i fin a n so w ym i całego św iata i  na 
pozyskanie d z ięk i swoim  w ielkim  i  w szechstronnym  walorom  
osobistym w tych sferach trwałego szacunku i  zaufania.

W  m aju 1^36 r pik- Adam  Koc zostaje mianoit any p rzez  
M arszałka Śm igłego-R ydza  kom endantem  naczelnym Z w iązku  
Legionistów Polskich. Równocześnie Naczelny W ódz po p rze ­
mówieniu w dn. 24 maja 1936 r. pow ierza  pik. Kocowi pracę 
nad konsolidacją ogólnonarodową.

Pik. Koc mianowany był p rzez  M arszałka  P iłsudskiego  
ja k o  jed en  z  pierw szych dziesięciu, kawalerem orderu „ V ir tu ti  
M ilitari"  i członkiem  kapitu ły  tego orderu. Z  orderów bojo­
wych pik. Koc posiada K rzyż  N iepodległości z m ieczam i i cz te ­
rokrotny K rzyż  Walecznych. Prócz tych posiada komandorię  
orderu Polonia R estitn ta  z  gw iazdą  i  szereg odznaczeń p o l­
skich i  zagranicznych.

O bóz Z jedn oczen ia  N arodow ego rozp ocztiie  już w krótca pra 
ce  w teren ie , będą organ izow ane zjazd y  obejm ujące inne odcinki 
pracy narodu, a w szy stk ie  zaś będą p o w iązan e w jed n o litą  ca ło ść  
organizacyjną, k ierow aną duchem  jed n o śc i narodow ej i w spólnej 
w ię z i id eo lo g iczn ej zaw artej w o g ło szon ej dek laracji.

Na za k o ń czen ie , płk . K oc zw ró c ił się  do zgrom adzonych  na 
sali ponad  400 d e legatów  różnych  m iast P olsk i, z w ezw a n iem  do 
sta n ięc ia  z pow ołan ym i w ładzam i n o w eg o  obozu  do w sp ó łp racy  
i okazan ia  im ca łe j pom ocy.

N astępnie zosta ł pow ołan y  zarząd odcinka m iejsk iego , nara. 
z ie  W yłącznie z W arszaw y. Do Zarządu w esz li pp. S tefan  S tarzyń ­
ski jako p rzew od niczący , L eopold  Skulski, H enryk Brun, A ntoni 
Snopczyńsk i, W acław  M inkiew icz: inż- Jerzy  B udzyński. Jan N iem ­
czyk , Jan H oppe i Eugeniusz W en cel jako  cz ło n k o w ie .
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JÓZEF W IELO  W IEJSKI.

Okop pierwszej linii
Nieraz już, czy to W artykułach, czy u) przemóulieniach 

najwybitniejszych kierowników politycznych Narodu Polskiego 
zauważyliście Kochani Koledzy powtarzające się stale jako 
najważniejsze wskazanie, że najniebezpieczniejszym wrogiem 
naszym to komunizm, że najlepszą bronią przeciwko tej zara­
zie, to miłość Boga, Ojczyzny i współbraci.

O niebezpieczeństwie k°munizmu mówiłem już z Wami, 
Koledzy, nieraz. Przykład nędzy rosyjskiej jest tak wielki, 
a my, jako Rosji tak bliscy sąsiedzi, w myśl przysłowia, że 
„wiedzą sąsiedzi na czym kto siedzi" doskonale zdajemy sobie 
sprawę do czego tak zwana rewolucja rosyjska ludność tego 
kraju doprowadziła- Chodzi więc tylko o to, byśmy trzeźwo 
na tę sprawę patrzyli, byśmy nie dawali sobie mydlić oczu 
różnym nieuczciwym, a płatnym agitatorom i byśmy tym z na­
szych towarzyszów, którzy są na tyle naiwni, że jak muchy 
na lep tych frazesów idą, byśmy im oczy otwierali i do trzeź­
wej oceny prawdy nakłaniali.

Ale nie Wystarcza nie iść na lep komunizmu, trzeba się 
jemu przeciwstawiać- Tak jok w chorobie, nie tylko trzeba 
unikać zarazy, nie tylko trzeba się leczyć, gdy się już zapa­
dnie, ale trzeba organizm uodporniać, trzeba się przeciw zara­
zie szczepić.

Otóż najlepszą szczepionką, najpodstawowszą komórką 
każdego silnego organizmu państwowego jest zdrowa, na zasa­
dach chrześcijańskich oparta rodzina. Każdy więc z nas, nie 
tylko W myśl przykazań boskich ale i w myśl patriotycznego 
uczucia Mocarnej Polski, nie tytko winien zasady zdrowej 
chrześcijańskiej rodziny bronić, ale winien ją jaknajusilniej 
krzewić-

Zycie rodzinne to podstawa prawdziwego szczęścia 
Zdrowa rodzina to najlepsza atmosjera dla wychowania dzieci, 
to najlepsza gwarancja ich szczęścia w przyszłości. Wszystko 
W życiu jest przejściowe i przemijające — jedyna rzecz, która 
jest trwałą, to ciągłość pokoleń. Z  dziada pradziada idąca 
tradycja to ten łańcuch, przez który całe pokolenia wprzęgają 
się do tes samej pracy, którą jest trud na chwałę Bogu i po­
żytek Ojczyzny.

Śmierć człowieka, choćby otoczonego największym zbyt­
kiem, lecz umierającego w samotności i za którego nikt już 
W parę dni po jego śmierci nie zmówi nawet jednej ZdroWaśki, 
bo Wszyscy o nim zapomną, nie może być nawet porównaną 
ze śmiercią choćby skromnego człowieka umierającego na łonie 
rodziny, który wie, że myśl o nim pozostanie trwale w jego 
dzieciach, gdyż są one jego dalszym ciągiem.

Obowiązkiem więc naszym, Kochani Koledzy, jest, nie 
tylko pilnie strzec naszego domowego ogniska, ale Wpajać 
W dzieci nasze tę wiarę i to głębokie przekonanie, że nie 
tylko w zdrowej, chrześcijańskiej rodzinie człowiek znajduje 
prawdziwe szczęście, ale że przez zdrową chrześcijańską rodzinę, 
przez wychowanie dzieci na tej rodzinie oparte najlepiej służy 
swojej Ojczyźnie-

Dla ukochanej Ojczyzny, nie tylko trzeba umieć umie­
rać, ale trzeba umieć odpowiednio żyć, gdyż Ojczyzna Wy­
maga nie tylko chwilowej, choćby z życia, ofiary, ale stałej, 
na całych seriach pokoleń opartej walce o jej trwałość i Wielkość-

Jednym z najważniejszych okopów, broniących Polskę 
przed zgnilizną ze Wschodu, to zdrowa chrześcijańska rodzina. 
O okop ten dbać więc winniśmy W pierwszym rzędzie.

PAW EŁ PISKOZUB.

G d y  n i k ł a  n o c
w 19 rocznicę boju pod Rarańczą.

Legioniści II Brygady rozłożeni o 30 kilometrów 
za frontem  austriackim  na kw aterach w rejonie: Mama- 
jowce, Kocmań i W alawa (Bukowina) dowiedzieli się 
o zdradzieckim  traktacie brzeskim , który był iskrą rzu­
coną do beczki prochu.

Aresztowanie Twórcy czynu zbrojnego Józefa Pił­
sudskiego, który za swoją pracę wyzwolenia polskiej 
racji stanu z pod jakiegokolwiek obcego wpływu cierpiał 
w twierdzy m agdeburskiej, przepełniło serca żołnierskie 
goryczą. W  grom adach starych żołnierzy legionowych 
rozchwytywano dzienniki z tą nieprawdopodobną wiado­
mością. Dzienniki m anifestowały swe nastro je  czarną 
obwódką. Zakotłowało się. Gromady żołnierzy wznosiły 
przeklęcia, okrzyki — starsi sam orzutnie nawoływali do 
porządku: »czyścić karabiny, pakować plecaki, dziury 
łatać w butach — będzie m arsz i bój...«

W szysęy pojęli że musi się stać coś ważnego ale, 
że broni swojej nie oddadzą. W iedzieli, choć nie do­
kładnie, że tam po drugiej stronie frontu, na Ukrainie, 
tworzy się korpus wojska polskiego.

Dnia 14- II. oficerowie 2 i 3 pułku piechoty i arty­
lerii odbyli zebranie i stw ierdzili, że wszyscy są gotowi 
do każdego czynu zmierzającego do zerwania ze zniena­
widzonymi państwam i centralnym i.

Cóż im pozostało innego, W ódz legionów — Józef 
P iłsudski — był uwięziony, I i III Brygada rozwiązane — 
część zamknięta za drutam i jako jeńcy, część rozproszona 
jako zdegradowani legioniści na froncie przeciw włos­
kim. — Legionów już nie było, zbliżała się chwila że 
i II Brygada — ostatn ia nadzieja społeczeństw a polskie­
go — zrywała z dotychczasowym wiernym »zaleceniem« 
Rady Regencyjnej i chciała zaświadczyć czynem, że umie 
sobie zdobyć wolność i dowieść, że legioniści walczyli 
tylko dla sprawy .polskiej — nie słusznie posądzeni że 
służą Austrii.

Starsi oficerowie opracowali szczegółowo plan 
przejcia całej Brygady na stronę rosyjską by połączyć 
się z polskim wojskiem na Ukrainie. Plan m arszu na 
Lwów i wzniecenia powstania w Galicji, jako zbyt ryzy­
kowny i nie mający widoków powodzenia odrzucono.

Z gotowym rozkazem udali się dowódcy pułków 
z delegatam i do brygadiera Józefa Hallera, który zmu­
szony plan aprobować, stanął na czele całej akcji. Dnia 
15 lutego miały się odbyć upozorowane nocne ćwiczenia 
w kierunku na Rarańczę.

Czas naglił; tej nocy nikt nie spał, wydawano za­
rządzenia. Cały dzień 15 lutego przesuwały się grupki 
legionistów do wyznaczonych miejsc. Dusza zbiorowa
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Kpt. rez^  TEODOR CYBULSKI

Zagadnienia Kolonialne i Kolonizacyjne Polski
Pośród wielu problem ów nurtu jących  życie społe­

czeństwa polskiego wysuwa się na czoło zagadnienie 
kolonialne i kolonizacyjne naszego Państw a. Jest to 
spraw a specjalnie dzisiaj dla nas aktualna, na k tórą na­
leży specjalną zwrócić uwagę. Sprawa kolonii i spraw ie­
dliwego, na nowych zasadach opartego podziału surow ­
ców in te resu je  cały świat i absorbuje um ysły zarówno 
sfer politycznych jak i gospodarczych zaangażowanych 
w obecnych rozgryw kach na arenie międzynarodowej.

Można dzisiaj zaryzykować tw ierdzenie, w oparciu 
o charakterystykę zjawisk na terenie międzynarodowym, 
że jednym  z głównych elem entów  służących za podłoże 
do w ystąpień zbrojnych i dyplomatycznych niektórych 
państw  w ostatnich paru latach, je s t  problem  kolonialny 
i kolonizacyjny. Pierw szy obejm uje wyłącznie sprawy 
natury  gospodarczej, drugi zaś je s t  związany z przelud­
nieniem  lub groźbą tego zjawiska w poszczególnych 
państw ach Europy i Japonii.

W ojna włosko - abisyńska, a jeszcze przedtem  eks­
pansja Japonii w Chinach niewątpliwie została spowodo 
wana koniecznością zarówno Japonii jak i W łoch rozsze­
rzenia swych granic politycznych i gospodarczych.

Dowiodły również, do czego je s t zdolny naród za­
hamowany w swym naturalnym  rozwoju

Przyniosły też i pewne korzyści, nietylko własnym 
interesom . Opinia m iędzynarodowa, uznała za konieczne 
poddanie rew izji dotychczasowego stanu rzeczy w za­
kresie podziału surowców, oraz znalezienie takich form, 
któreby pozwoliły państwom  nieposiadającym  w swych

granicach terytorialnych terenów  zamorskich, korzystać 
w pewnej m ierze z ich bogactw naturalnych. Jest to 
zresztą  nietylko w in teresie państw  pod tym względem 
upośledzonych. Należy pam iętać, że sytuacja Europy 
w orbicie in teresów  światowych uległa radykalnej zmia­
nie w porównania z sytuacją z przed roku 1914.

Świetny znawca tych zagadnień dr. Helmer Key 
w swej książce p. t. »Nowa polityka kolonialna« tw ier­
dzi, że w okresie przed wojną światową istn ia ł między 
poszczególnym i częściami świata jakby podział pracy, 
który współdziałał w gospodarczym  rozwoju i był wa­
runkiem  równowagi gospodarczej Europy.

Brazylia — Kolonia polska Apucarana.

brygady pałała radością, wierzono, że to co mają uczy­
nić robią dobrze. Na zewnątrz panował spokój lecz we­
w nątrz serca leguńskie biły — biły tak mocno, że gdyby 
je  wtedy kto usłyszał, zląkłby się.

Mieli porzucić kraj, przekreślić możność choćby 
listownego komunikowania się z rodzinami, mieli pójść 
w daleki św iat nieznany — oddalać się co dzień od 
Polski.

Pod wieczór 15 lutego ruszyły w ciszy sprawne 
kolum ny w drogę; słychać było tylko chrzęst butów roz­
cierających zam arzłą ziemię pokrytą białym szronem. 
C hrzęst zastępow ał norm alną pieśń leguńską. Jeden do 
drugiego szeptał: »no, nareszcie skończymy z tymi tre ­
pami — psia krew , dość hańby — będziemy za chwilę 
wolni«. Szli, nie wiedząc jeszcze, że tej wolności tak 
łatwo nie zdobędą.

A ustriacy byli o zam iarach przejścia brygady poin­
formowani (obce agentury  działały) również w największej 
tajem nicy skoncentrow ali dwie dywizje piechoty i dwie 
dywizje kawalerii. Dywizje te otrzym ały zadanie okrążyć 
m aszerującą polską brygadę, rozbroić ją lub wytłuc.

Zbliżała się północ gdy kolumna piechoty legiono­
wej minąwszy spalone m iasteczko Sadogórę, później 
wieś Mahalę brała kierunek na Rarańczę. Artyleria legio­
nowa i tabory zostały daleko w tyle — nie mogli nadą­
żyć w dołączeniu się do głównej kolumny, mimo że na 
nich czekano.

W tem  straż przednia — którą dowodził kapitan 
Orlik-Łukowski — usłyszała, wśród głębokiej ciszy, znane

w szystkim  głośne: »Halt, w er da«. Austriacy! — Stanęli 
przed sobą dwaj oficerowie przeciwnicy: legun porucznik 
Boruta Spiechowicz i kapitan austriacki. Krótka, ostra  
wymiana słów — pada strzał z rewolweru który był has­
łem  do rozpoczęcia akcji. Porucznik Romaniszyn rozwi­
nął swoją czołową kompanię. W iara legionowa nie cze­
kała już na rozkazy, rzuciła się na przeszkodę do wol­
ności. Rozpoczął się zawzięty bój w którym  austriacki 
pułk 53 zosiał rozbity, część rozbrojono, część rozpierz­
chła się.

Legioniści zrobiwszy sobie przejście bagnetam i 
pędzili naprzód. Ostatecznej granicy — pierwszych oko­
pów — jeszcze nie przekroczyli, przed nimi kilka nie­
pewnych kilometrów. Ciemną noc rozpoczęły rozjaśniać 
gęsto zapalone przez pułki austriackie, rakiety. »Dalej 
przed siebie — na wschód. Na przód!«

W aliła się brać leguńską jak w ezbrana rzeka górska, 
szła na przełaj bez odetchnienia dwoma wielkiemi ma­
sami: na lewo 2 pułki, na prawo 3. W padli do ostatnich 
okopów austriackich prawie że pustych, m inęli małą 
wioskę Rarańczę.

Zaczęło się rozwidniać, artyleria austriacka otwo­
rzyła ze wszystkich punktów huraganow y ogień szrap- 
nelam i od którego ucierpiał najw ięcej 3 pułk. Minęli 
w tym piekle okopy — granicę austriacką, p rzebrnęli 
rzekę Rokitniankę, zbliżyli się do okopów rosyjskich. 
Zostali przepuszczeni.

Nie wszyscy jednak byli już wolni. A ustriacy zdą­
żyli zamknąć lukę w okopach i część legionistów  została
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Ten podział pracy polegał na silnej em igracji do 
krajów zam orskich, em igracji będącej w owe czasy zja­
wiskiem  stałym  niczym nie krępowanym. Dzięki niej 
siła nabywcza poszczególnych krajów pozaeuropejskich 
wzm agała się a z nią szło w parze zwiększenie zapo­
trzebow ania na Lowary europejskie.

W  ten  sposób Europa zdobywała nc we rynki zb \- 
tu, nowych konsum entów.

Po wojnie światowej, sytuacja uległa radykalnej 
zmianie. Na całym świecie poza Stanam i Zjednoczonymi 
siła nabywcza zm niejszyła się. Nastąpiło to przede 
w szystkim  skutkiem  zahamowania em igracji z Europy 
oraz nadm iernego jej uprzem ysłowienia wywołanego ce­
lami wojny. Przyczym w okresie wojny światowej i za­
raz po niej zaznaczyła się silna rozbudowa przem ysłu

Krajobraz parański

odcięta. Była to przeważnie legionowa artyleria i tabory. 
Rozpoczęła się druga zaęięta ale nierówna walka. Artyle- 
rzyści i taboryci próbowali jeszcze swoich bagnetów  by 
jednak wyrwać się na wolność, lecz karabiny maszynowe 
i granaty dusiły  strasznym  ogniem  ich beznadziejny 
zapał. Pozostali przy życiu m usieli ulegnąć.

Jedni już wolni i choć zmęczeni ciężkim trudem  
ze śpiewem na ustach szli w dalekie przestrzenie  na 
wschód, by połączyć się z wojskiem polskim. Drudzy 
rozbrojeni i ranni wracali pod bagnetam i austriackim i 
w tył do w ęgierskich obozów jeńców w Ruszt, Gal- 
Dobosz, Dulfalva by po sławnym procesie w M armaros 
Sziget — wcieleni do armii austriackiej — pójść przy­
musowo na front włoski.

Inni, co chcieli być wolni, pozostali do dziś na 
obcych polach pod Rarańczą. Tam nad ich kośćmi panuje 
dziś niepodzielnie wiatr.

Tak nikła noc pod Rarańczą — krwawa noc chwa­
ły — a echo strzałów  i jęków rannych i konających 
rozeszło się po całej Polsce i całym świecie.

O statni zbrojny czyn legionowy, po stronie państw  
centralnych obudził ducha polskiego, rozprysły się w ąt­
pliwości, zaczęły bić goręcej serca Polaków rozrzuconych 
po całym świecie, wcielonych do zaborczej arm ii austriac­
kiej i n iem ieckiej, organizujących się w Rosji, czekają­
cych w gnuśnej niewoli włoskiej i francuskiej, zdążają­
cych z Ameryki do Europy. Czyn legionistów  pod Ra­
rańczą był hasłem  do skoncentrowania pracy wszystkich 
Polaków w jednym  świadomym kierunku.

Długa kolumna wolnej już 11 Brygady ciągnęła 
szlakiem  dawnych bojów rycerzy polskich przez Chocim, 
Żwaniec, Kitajgorod, Jampol do Sokok by połączyć się 
z II Korpusem W schodnim  i odbyć dalszy wspólny marsz 
pod Kaniów, by stoczyć jeszcze bitwę — nieśm iertelną 
kaniowską — by odbyć jeszcze dalekie m arsze i tułaczki.

Brygada zwana Żelazną, była szczęśliwą, bo w woj­
nie światowej toczyła boje z trzem a zaborcami: do 15 lu­
tego 1918 r. walczyła z arm ią rosyjską, pod Rarańczą 
z arm ią austriacką pod Kaniowcem z arm ią niemiecką. 
Zasłużyli na to by ujrzeć z czystym sum ieniem  w scho­
dzące słońce W olnej Polski i w niej — po jeszcze 
dw uletniej walce z nawałą bolszewicką — módz spokoj­
nie żyć i pracować dla lepszego Jutra.

Cześć Twórcom czynu pod Rarańczą.
Cześć poległym bohaterom  pod Rarańczą.

w państw ach, które dotychczas korzystały z produkcji 
europejskiej, oraz w państw ach nowopowstałych. Te 
osta tn ie  w ten sposób dążyły do uniezależnienia się od 
towarów zagranicznych.

Europa przestała  być tym czym była przed wojną 
t. j. głównym fabrykantem  i bankierem  świata. Nastąpiło 
gw ałtow ne kurczenie się rynków zbytu dla produkcji 
europejskiej tym więcej, że nie tylko np. w krajach su­
w erennych Ameryki Południowej, lecz i najw iększych 
koloniach angielskich zapanowało dążenie do możliwie 
najdalej idącej sam ow ystarczalności gospodarczej.

Oprócz tego kraje pozaeuropejskie, które przed 
wojną europejską stosow ały zasadę »otwartych drzwi« 
dla em igracji, po wojnie wprowadziły mniej lub więcej 
rygorystyczne przepisy im igracyjne ograniczające do 
m inimum napływ wychodźców z Europy.

Sytuacja więc w Europie stała się ciężką. Trzeba 
wziąć pod uwagę, że państw a o dużym przyroście natu ­
ralnym i wielkiej dynamice populacyjnej na skutek b ra ­
ku kapitałów nie są zdolne do zużytkowania siły robo­
czej na potrzeby kraju m acierzystego. Zahamowanie ru­
chów ludnościowych, wprowadzanie restrykcji w obrocie 
handlowym międzynarodowym, są to zjawiska i powmdy

Kolonia Polska w Paranie

gospodarczego kryzysu światowego. Jeżeli przed wojną 
światową em igrowało rocznie z Europy ponad 1.400,000 
osób, a obecnie cyfra ta spadła do 140.000, to fakt ten 
m usi mieć wpływ na sytuację gospodarczą Europy i tych 
państw , zam orskich, które przed wojną światową korzy­
stały z siły roboczej narodów europejskich.



Nr. 1 B Ł Ę K I T N Y  W E T E R A N Str. 9

Między innymi tym się tłomaczy, że opinia między­
narodowa uznała za konieczne znalezienie odpowiednich 
form, któreby pozwalały na wyjście z impasu polityczne­
go i gospodarczego poszczególnych państw  Europy.

Tym się tłum aczy, że na zeszłorocznej sesji Ligi 
Narodów, rozważano problem  kolonialny i kolonizacyjny 
pod kątem  widzenia interesów  państw  — w dotychczaso­
wym układzie stosunków  — poszkodowanych.

* ' *

W  dotychczasowych rozgrywkach, odnośnie obu po­
wyższych problemów, na teren ie m iędzynarodowym  Pol­
ska poraź pierwszy oficjalnie zabrała głos na zeszłoro­
cznej sesji Ligi Narodów.

O ile W łochy po zwycięskiej wojnie w Afryce 
a Japonia w Chinach, m ogły przejść na razie do obozu 
państw  częściowo zaspokojonych w swych dążeniach ko- 
lonialno - kolonizacyjnych, o tyle Polska ze względu na 
swą struk tu rę  gospodarczą i ludnościową nie będzie mo­
gła zrezygnować z tych elem entów, które dzisiaj w każ­
dym organizm ie państw owym  stanow ią zasadniczy czyn­
nik niepodległości gospodarczej t. zn. nie będziemy mo­
gli zrezygnować z nowego na najbardziej sprawiedli­
wych podstaw ach opartego podziału surowcowego.

Nie będziemy mogli również zrezygnować z naszych 
dalszych zam ierzeń em igracyjno - kolonizacyjnych, gdyż 
zmusza nas do tego nasza sytuacja ludnościowa, co raz 
większa pauperyzacja ludności wiejskiej, powolny rozwój 
m iast, przeludnienie wsi i t. d. To są sprawy, które nie 
mogą być w obecnej sytuacji zbagatelizowane a tym sa­
mym powodują konieczność wznowienia swobodnego 
ruchu ludności na tereny  zamorskie.

Z tej racji Rząd Polski w ubiegłym  roku wystąpił 
na forum Ligi Narodów z postulatam i, domagającymi 
się dla naszego państwa.

1. rozwiązania problem u surowcowego,
2. otwarcia dla em igracji z Polski nowych terenów 

osadniczych w krajach zamorskich,

3. otwarcia nowych terenów em igracyjnych dla 
żydów tak, aby rocznie mogło emigrować z Pol­
ski 80.000 żydów.

Postulaty  polskie zostały zgłoszone za pośrednic­
twem naszej delegacji w Genewie w Lidze Narodów, 
przyczym obrady nad niem i toczyły się w kom isjach po­
litycznej i ekonomicznej Ligi, oraz na teren ie Międzyna­
rodowego biura pracy, k tóre stale urzęduje jako organ 
opiniodawczy i fachowy Ligi Narodów.

Zarówno nasz w icem inister Przem ysłu i Handlu 
p. Adam Rosę, jak i stały delegat Rządu Polskiego 
w Genewie, m inister Komarnicki wystąpili na obu ko­
m isjach z obszernym i m em oriałam i ilustrującym i dobitnie 
sytuację i warunki w jakich się toczy dzisiejsze życie 
Polski, a które były uzasadnieniem  naszych postulatów 
kolonialno - kolonizacyjnych.

Trudno dzisiaj przesądzać jakie będą wyniki osta­
teczne inicjatywy Rządu R. P. Gdybyśmy chcieli dzisiaj 
zbilansować prace polskiej delegacji w Genewie to prze­
de wszystkim  należy podkreślić fakt, że wreszcie po raz 
pierw szy Polska jawnie w ystąpiła na terenie m iędzyna­
rodowym z żądaniem  zaspokojenia tych jej potrzeb, któ­
re składają się na całokształt problem u kolonialnego.

Problem  kolonialno - kolonizacyjny Polski wszedł 
zatem w stadium  decydujące. W e w rześniu obecnego 
roku postulaty polskie będą na porządku dziennym sesji 
Ligi Narodów. Będziemy więc oczekiwać z niecierpli­
wością i wiarą, że nasze całkowicie słuszne postulaty 
będą załatwione pozytywnie.

Niewątpliwie droga na k tórą obecnie wkroczyliśmy 
nie będzie w realizacji naszych dążeń łatwą. Będzie wy­
magała dużego wysiłku sfer rządowych, a wysiłki te 
m uszą być solidarnie poparte przez całe polskie społe­
czeństwo, które dzisiaj zapewne dostatecznie zdaje so­
bie sprawę, że w obecnym ustro ju  gospodarczym  nie 
je s t  do pomyślenia aby jakikolwiek organizm państwowy 
mógł się swobodnie rozwijać będąc pozbawionym w łas­
nych terenów  surowcowych i możliwości rozwinięcia 
własnej zamorskiej ekspansji.

Fragm ent miasteczka brazylijskiego.

ANTONI W OJTASIK

Jeden z wielu
Piękny sierpniowy świt 1920 r. zastał kolumnę na­

szą złożoną z mocno nadszarpniętych 3-ch kompanii 
stanowiących skład III baonu 43 p. p. strz. kresowych, 
w forsownym m arszu, A było to podczas odwrotu z pod 
Kijowa w kierunku na Szepetówkę na W ołyniu. Niewe-

Typowy krajobraz parański.

fragmentów...
soło było wiarze na duszy przywykłej do ciągłych zwy­
cięstw i gnania wroga przed sobą. Inaczej się, przed- 
niedawnym czasem, m aszerow ało w kierunku odwrotnym! 
( milkły wesołe śpiewki żołnierskie. Na szarych od pyłu 
i spoconych twarzach żołnierzy i oficerów widać było
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jakąś zawziętość i chęć odwetu. Pragnienie walki i zwy­
cięstwa nie było chyba nigdy większem  niż w on piękny 
poranek. Lecz baon m aszerow ał m ając narazie inne za­
danie. Przede wszystkim  możliwie unikać walki z więk­
szymi masami nieprzyjaciela aby nie powiększać i tak 
dotkliwych już s tra t w ludziach, a następnie maszerować 
jaknajprędzej w celu połączenia się z innymi oddziałami. 
Zadanie to miał poruczone sobie nasz dowódca kpt. 
Rodzyński, żołnierz twardy i nieugięty dla którego roz­
kaz był rzeczą świętą który wypełniał bez namysłu 
zawsze i wszędzie z narażeniem  własnego życia. Nie- 
wiem już naw et jakim  sposobem  znalazł się d-ca pułku 
pułk. P iekarski z adiutantem . Ten ostatn i zaś opiekował 
się sztandarem  pułkowym zdjętym  z drzewca i pieczo­
łowicie ukrytym  pod m undurem . Proszę zatem wyobra­
zić sobie jaka na nas w szystkich ciążyła odpowiedzialność.

Słońce zaczęło już porządnie dopiekać... W szyscy 
z utęsknieniem  czekali rychło li z widnokręgu wyłoni 
się sylwetka upragnionej wioski w której choć krótki 
ale zasłużony oczekiwał nas odpoczynek. W tem  coś mi­
gnęło przed oczami. Jakby konie... któryś z żołnierzy 
zwrócił się do mnie: — »Pańie sierżancie! zdaje mi się 
że pastuchy konie pasą. N iedługo sobie odetchniem y.«— 
Lecz mnie przeczucie coś innego mówiło i się nie omy­
liłem. Szpice nasze, które od baonu były w porządnym  
oddaleniu zostały nagle przywitane ogniem z karabinów 
i ledwo zdążyły się cofnąć. Kpt. Rodzyński wydał natych­
m iast rozkaz ustaw ienia wozów w czworobok i przygo­
towania baonu do przyjęcia natarcia o wiele liczniejszego 
od nas, jak się teraz zorientow aliśm y, nieprzyjaciela. 
Była to kawaleria bolszewicka złożona z k ilkuset szabel 
która w tym m iejscu skorzystaw szy z luki w naszym 
froncie znalazła się na naszych tyłach.

Na nam yślanie się czasu nie było. Trzeba się bro­
nić. W tem  usłyszałem  nad sobą okrzyk ppulk. P iekar­
skiego. — Sierżancie W ojtasik, kulomiot w lewo! — Po­
tem zaraz — Hurra! i ze strony  najm niej spodziewanej 
ujrzeliśm y wyjeżdżające w naszym  kierunku w galopie 
system em  t. zw. żmijkowym masy bolszewików na ko­

niach. Za chwilę huk granatów  ręcznych i św ist szabel 
jak grad na nas spadł. Żołnierze nasi, przeważnie mło­
dzi ochotnicy, niezaprawieni w bojach, cofnęli się. Na 
zajętych uprzednio pozycjach pozostało nas niewielu. 
Kpt. Rodzyński, kapr. Przybylak i ja przy karabinie ma­
szynowym o którego użyciu już mowy być nie mogło. 
Schwyciłem karabin ręczny i co strzał... bolszewik leci 
na łeb na ziemię.

W  odległości mniej więcej około 30 m tr. odemnie 
bronił się z tym samym skutkiem  z rewolwerem  w ręku 
sam d-ca baonu. W idziałem  jego bohaterską obronę 
z przeważającą liczbą nacierającego wroga. Lecz nie 
m ogłem  w żaden sposób pospieszyć mu z pomocą będąc 
ze wszech stron osaczonym jak niedźwiedź przez sforę 
zajadłych psów.

W tem  zauważyłem jak kpt. Rodzyński wymierzył 
do najeżdżającego nań z podniesioną szablą kozaka, 
z rewolweru z którego niestety  już nie wypadł strzał 
z powodu wyczerpania nabojów. Kozak aż zawył z ra­
dości i z całym im petem  już natarł na bezbronnego 
kapitana. Pierw sze silne uderzenie jego trafiło w kask 
a w krótkim odstępie drugie odcięło całkiem lewe ramię. 
Kilkanaście strzałów  z luf karabinów nadbiegających 
żołnierzy którzy ochłonęli już trochę zwaliło z konia 
m artwe cielsko bolszewika. W alka zawrzała na nowo. 
Z zaciśniętem i na karabinach dłońmi wiara rzuciła się 
do kontrataku, tłukąc bez litości i goniąc przed sobą 
speszonego nagłą braw urą wroga. W  niespełna godzinę 
bolszewicy w pośpiechu pierzchli. Zwyciężyliśmy!

W  innym wypadku cieszyło by to nas. Zbyt drogo 
okupiliśmy jednak swoją przew agę nad przeciwnikiem... 
Tam na wozie okryty leżał ciężko ranny nasz kochany 
dowódca. Z ran owiniętych bandażam i wydobywała się 
obficie krew której ubywanie przyspieszyło zgon.

Kolumna na nowo rozpoczęła swój m arsz, wśród 
promieni słońca i kłaniających się, jakby ze czcią łanów 
zbóż ku nowym zwycięstwom, ale już bez swojego wo­
dza którego tak bardzo kochała.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
M IA S T A  G D Y N I =  =  BANK DEWIZOWY
UL. ŚW. JARSKA 17, CENTRALA TELEF. 29-51 ADRES TELEGRAFICZNY „KASOBANK**

Instytucja prawa publicznego 
o p u p i la r n e j  p e w n o ś c i.

P. K. 0. Poznań 208.042 P. K. 0. Warszawa 51.190
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Z  Ż Y C I A

S T O W A R Z Y S Z E N IA

Sprawozdanie z Zebrania Plenarnego Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia dnia 24 stycznia 1937 r.

Prezes 
W iceprezes

Sekr. Gen.
Zast. Skarbnika 
Członek Żarz.

W  niedzielę dnia 24 stycznia r. b. o godz. 10-ej ra­
no, odbyło się w lokalu Stowarzyszenia P lenarne Zebra­
nie Zarządu Głównego, przy udziale następujących człon­
ków Zarządu:

M inister Pełń. W ielowieyski Józef 
Płk. Abżołtowski Sergiusz 
por. Zagoła Stanisław  
Płk. Skórski Stanisław  
Por. Uhma Czesław 
Kpt. Cybulski Teodor 
Mjr. Piskozub Paweł

,, „ Dr. W ojewodzie Edward
,, ,, Por. Królikiewicz Mieczysław
„ „ Kol. Radaczyński Leon
„ „ „ Nowicki Franciszek
„ ,, „ G utner Zygm unt
u „ „ Potasznik Józef

Przewodniczący Kom. Rew. Dr. W ieniew ski Ignacy 
Delegat Okr. Lwów. Kpt. Ochman Feliks

„ ,, W arszaw a, Kol. Drzewicz Michał
,, „ Stanisław ów Kol. Chabiniec Józef.

PORZĄDEK DZIENNY
1) Odczytanie protokułu z poprzedniego Plenarnego

Zebrania Zarządu Głównego.
2 Sprawozdanie Sekretarza Generalnego z działalności

Prezydium  Zarządu Głównego, i biura Stowarzy­
szenia.

3) Sprawozdanie Skarbowe
4) ,, Redaktora »Błękitnego W eterana«
5) „ Komisji Propagandow o-Prasow ej.
6) Obchód 20-Iecia Dekretu o utw orzeniu samodzielnej

Armii Polskiej we Francji.
7) W nioski Okręgów.
8) W olne wnioski.

Ponadto porządek dzienny uzupełniono następu ją­
cymi punktami:
1) Ustąpienie Płk. M arkusa Stanisław a ze stanowiska

W iceprezesa Zarządu Głównego.
2) Sprawa bezrobotnych członków Stowarzyszenia
3) P ro test członków Placówki Jarocin przeciw Zarzą­

dowi Placówki.
Zebranie zagaił krótkim  przem ówieniem  Prezes Sto­

warzyszenia M inister Pełń. Józef W ielowieyski. N astęp­
nie odczytano i przyjęto do wiadomości protokół poprzed­
niego P lenarnego Zebrania Zarządu Głównego.

Sekretarz G eneralny por. Uhma Czesław w drobiaz­
gowym ujęciu posługując się ścisłym i danymi cyfrowy­
mi, przedstaw ił natężenie działalności Prezydium  Zarzą­
du Głównego w odniesieniu do spraw  odznaczeniowych 
i weryfikacyjnych.

W  spraw ie odznaczeń niepodległościowych, został 
złożony m em oriał do Kapituły Krzyża i Medalu Niepod­
ległości, uzupełniony ewidencją, złożoną z trzystu 
nazwisk uczestników  wałk o Niepodległość Państw a na 
terenie W łoch, celem przyznania im upraw nień narówni 
z uczestnikam i walk o Niepodległość we Francji.

Sprawa odznaczeń Krzyżem Kombatanckim znajduje 
się na w arsztacie dyskusyjnym  w M inisterstw ie W ojny

we Francji i na skutek  ostatn io  otrzym anej korespon­
dencji je s t  pewność, że wszelkie form alności, związane 
z tą kwestią, będą pomyślnie załatw ione. W nioski na wy­
żej wymienione odznaczenia są w dalszym  ciągu przyj­
mowane od członków, i przygotowywane przez Komisję 
odznaczeniową dla przekazywania ich odnośnym  czynni­
kom we Francji.

Poza spraw am i odznaczeń niepodległościow ych i od­
znaczeń francuskich w przyśpieszonym  tem pie, przepro­
wadzana je s t weryfikacja członków, która na dzień 24 
stycznia wyraża się liczbą 300-tu wydanych ozdobnych 
aktów weryfikacyjnych i tyleż nowych legitym acyj człon­
kowskich.

Ze względu na szczegółowe rozpatryw anie nadsyła­
nych arkuszy weryfikacyjnych, które przeprow adza się 
w celu wydzielenia i zabezpieczenia się przed niepożą­
danym elem entem  w Stowarzyszeniu, Komisja W eryfika­
cyjna nie je s t  w stanie nadać szybszego tem pa pracy, 
utrzym ana je s t jednak ciągłość pracy i w równych od­
stępach czasu system atycznie , załatwia się ich pewną 
ilość określoną praktycznie na sto  w ciągu dwóch tygodni.

W  związku z powyższym okazało się, że nie wszyscy 
członkowie posiadają dostateczne upraw nienia, zwłaszczą 
na teren ie Okręgu Lwowskiego i Stanisław owskiego, P re­
zydium Zarządu Głównego pragnąc ułatwić prace wym ie­
nionym Okręgom, wydało odpowiednie wskazówki.

Dla dokładnego zobrazowania pracy, wykonanej 
w biurze Zarządu Głównego, Kolega Sekretarz G eneral­
ny odczytał spraw ozdanie cyfrowe za okres od dnia 15 
w rześnia 1936 roku od dnia 1 stycznia 1937 r., które 
przedstaw ia się następująco:

Do biura Stowarzyszenia od dnia 15 września 1936 r. 
do 1 stycznia 1937 r. wpłynęło pism 895 sztuk
W  tym samym czasie załatwiono pism  610 „
,, „ „ ,, wysłano z biura pism  930 „

Od Zjazdu we Lwowie wysłano okólników 9 „
w tem listów  587 „
Zawiadomień o zakwalifikowaniu wniosków
na odznaczenia Niepodległości wysłano 1.171 „
Upomnień o dokum enty do weryfikacji wysłano 180 ,,
Dyplomów weryfikacyjnych 300 ,,
Nowych legitym acyj 300 „
Dyplomów francuskich 256 „
Ekspedycja »Błękitnego W eterana« egz. 12.756 „
W niosków  niepodległościow ych przepisano
i opracowano ich redakcję 1.732 „

Po zakończeniu spraw ozdania Sekretarza G eneral­
nego, wywiązała się dyskusja na tem at odznaczeń nie­
podległościowych, w czasie której Kol. Prezes M inister 
W ielowieyski, w yjaśnił zebranym  przebieg prac przygo­
towawczych Kapituły Krzyża i M edalu Niepodległości, 
które ze względu na zaległości kilkunastu tysięcy wnios­
ków posuwają się naprzód w tem pie powolnym.

W  dalszym ciągu dyskusji, zabrał głos Kol. Króli­
kiewicz, Prezes Okręgu Krakowskiego, om awiając kw estję 
sposobu korespondow ania Zarządu Głównego z poszcze­
gólnymi członkami, placówkami i Okręgiem. W ypowiedział 
się za jaknajwiększym  ograniczeniem  korespondencji Za­
rządu Głównego z członkami poszczególnych placówek,
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gdyż ze w zględu na uspraw nienie pracy organizacyjnej 
je s t wskazanem  korespondowanie tylko za pośrednictw em  
Okręgów, nawet w odniesieniu do placówek. Bezpośred­
nie prowadzenie korespondencji z członkami ujem nie 
wpływa na rozwój Stowarzyszenia, gdyż częstokroć zda­
rza się, że dany członek po załatw ieniu sprawy, rezygnuje 
ze swego członkostwa, narażając w ten sposób Stowa­
rzyszenie na rozm aite straty. W  związku z uwagam i Kol. 
Królikiewicza, zabrał głos Kol. Zagoła Stanisław , Prezes 
Okręgu śląskiego, i wyraził Prezydium  Zarządu Główne­
go podziękowanie za przychylenie się do prośby Okręgu 
zastosowania tego zwyczaju w odniesieniu do Okręgu 
śląskiego.

Kolega Zagoła, mówiąc o zaletach i korzyściach te­
go system u, podkreślił konieczność rozciągnięcia podob­
nych zarządzeń nietylko na Okrąg oląski, ale na całość 
Stowarzyszenia.

Za wnioskiem  Kol. Królikiewicza, oświadczyli się 
wszyscy Członkowie Zarządu i Delegaci z Kol. Ochma­
nem na czele.

Sekretarz Generalny Kol. Uhma w odpowiedzi na 
duskusję, dotyczącą korespondencji, w yjaśnił zebranym, 
że zasada jest dobra i pożądana, jednak napotyka tru d ­
ności ze strony m aterialnej. O kręg oląski m ógł sobie 
pozwolić na tego rodzaju reorganizację, gdyż niema żad­
nych kłopotów finansowych, związanych z zastosowaniem  
omawianego system u korespondencji, gdyż warunki pracy 
Okręgu Śląskiego są specyficzne wobec łatwości komu­
nikowania się placówek z Okręgiem, natom iast inne Okręgi, 
znajdujące się w gorszych warunkach m aterialnych i g ru ­
pujące placówki często bardzo oddalone od siedziby 
Okręgu obciążyłyby nadm iernie swój budżet dodatko­
wymi kosztam i opłat pocztowych. W ynika więc z po­
wyższego, że należałoby przy korespondowaniu z pla­
cówkami i w wyjątkowych wypadkach z członkami, 
przesyłać każdem u Okręgowi odpisy wysyłanych pism 
do wiadomości, co nie byłoby tak kosztownym, a dałoby 
te same rezultaty , przyczyniając się do dobrej orientacji 
Okręgów w spraw ach podległych placówek. Po wysłu­
chaniu wyjaśnień Kol. Sekretarza Generalnego, jednogłoś­
nie wniosek przyjęto jakonajbardziej odpowiedni i życiowy.

N astępnie zabierali głos; Kol. Nowicki i Kol. Gut- 
ner w spraw ie pobierania opłat za wyciągi z Archiwum 
W ojskow ego, a Kol. Królikiewicz w spraw ie opłat wery­
fikacyjnych, i niezamożnością członków Okręgu Kra­
kowskiego, umotywował konieczność obniżenia kosztów 
weryfikacji.

Na zakończenie sprawozdania Kol. Sekretarz Gene­
ralny poruszył kw estię słabego poczucia obowiązków 
organizacyjnych członków, podkreślając, że tylko wza­
jem na współpraca i zacieśnienie kontaktu między po­
szczególnym i członkami, placówkami i Okręgami mogą 
doprowadzić do korzystnych rezultatów  dla całej organi 
zacji. Poza tym najbardziej aktualną rzeczą jes t prze­
strzeganie przez Zarządy Placówek i Okręgów, ażeby 
elem ent członków, którzy stale napływ ają do Stowarzy­
szenia, był jaknajbardziej ideowym i w całym tego słowa 
znaczeniu zasługiwał na miano Żołnierzy Błękitnych 
o wielkiej tradycji historycznej.

W  nawiązaniu do uwagi zrobionej na ten tem at 
przez Sekretarza G eneralnego Prezes M inister W ielo­
wieyski, zwrócił także uwagę na to, że dość pokaźny 
procent członków napływa do organizacji nie kierowany 
pobudkami ideowemi, a względami natury m aterialnej 
a naw et destruktyw nej. Kol. P rezes zaznaczył, że należy 
kłaść nacisk przede wszystkim  na stronę ideowej współ­
pracy dla dobra całej Organizacji i nad tym punktem  
porządku dziennego dyskusję zamknął.

SPRAWOZDANIE SKARBOWE:
Zastępca Skarbnika Kpt. Teodor Cybulski, przed­

staw ił zebranym spraw ozdanie skarbowe, oparte na ścis­
łych cyfrach bilansowych za okres od 1. VI. 36 r. do 
31. XII. 36 r.

Z dokładnych wyliczeń i zestawień rachunkowych 
wynika, że wpływy z ty tu łu  składek członkowskich

i prenum eraty  Błękitnego W eterana są minimalne, rokują 
jednak nadzieję poprawy w sytuacji finansowej Stowa­
rzyszenia, jeżeli przyjm iem y pod uwagę dwa ostatnie 
m iesiące 1936 r.

W pływ y z opłat członkowskich najlepiej ilustru ją  
obowiązkowość członków, z wyłączeniem oczywiście 
tych, którzy płacić nie mogą i poza indywidualnym  sła­
bym zrozumieniem potrzeb Organizacji istn ieje  jeszcze 
inna przeszkoda, a mianowicie zła organizacja skarbo- 
wości w poszczególnych Placówkach, która powinna być 
oparta na szczegółowych wykazach ewidencyjnych człon­
ków, uiszczających składki i członków, którzy płacić nie 
mogą z napraw dę ważnych i usprawiedliw ionych powo­
dów. Każda Placówka, powinna co m iesiąc przeprowadzać 
ścisłą kontrolę ściągalności składek, dokładając jedno­
cześnie usilnych starań, ażeby zaległości były jaknaj- 
m niejsze i tylko takie, k tóre można rzeczowo uspra­
wiedliwić.

W  wyniku sprawozdania skarbowego, powzięto 
dwie uchwały:

1) wprowadzić znaczki opłat członkowskich do legi­
tymacji,

2) zwoływać zebrania Komisji Rewizyjnej w okre­
sach kwartalnych, któraby poza sprawą czysto formalną 
badała całokształt działalności Stowarzyszenia, ogłaszając 
po każdym zebraniu odpowiedni kom unikat w Błękitnym 
W eteranie.

Na tym sprawozdanie skarbow e zakończono i jedno­
głośnie przyjęto.

Sprawozdania Redaktora B łękitnego W eterana  nie 
podano do wiadomości zebranych, gdyż Redaktor Kol. 
Mjr. W acław  Giżycki je s t  od dłuższego czasu chory 
i wobec tego chwilowo nie m ógł pełnić obowiązków 
Redaktora.

Kol. W iceprezes Płk. Abżołtowski w krótkości 
omówił kwestię, dotyczącą m iesięcznika Błękitnego W e ­
terana.

W  ogólnych zarysach przedyskutowano program  
obchodu 20-lecia D ekretu o utw orzeniu samodzielnej 
Armii Polskiej we Francji, odkładając szczegółową orga­
nizację poszczególnych Komisyj, które mają się wyłonić 
w związku z tym obchodem do następnego zebrania 
plenarnego.

Kol. P rezes M inister W ielowieyski bardzo wiele 
poczynił już w tym kierunku starań  i czyni wszelkie 
wysiłki, ażeby Zjazd w dniu 4 czerwca b. r. wvpadł jak 
najokazalej i nabrał znaczenia wielkiego aktu h isto­
rycznego.

Następnie rozpatrzono sprawę Okręgu Stanisła­
wowskiego i uchwalono w tym Okręgu powołać do czyn­
ności kom isaryczny Zarząd Okręgu powierzając organi­
zację tego Zarządu Kol. Kubackiemu.

Odnośnie spraw bezrobocia na teren ie placówek 
Sekretarz G eneralny Kol. IJhma ujm uje to zagadnienie 
jako palące, lecz wym agające specjalnego wysiłku lokal­
nego placówek. Zarząd Główny w miarę możliwości 
spełnia swe obowiązki i każde uzasadnione poczynanie 
placówek znajduje pełne zrozum ienie i poparcie Pre­
zydium.

Lecz isto tn ie wysiłek placówek za wyjątkiem  Okrę­
gu Śląskiego i Poznańskiego jes t minimalny. W  więk­
szości placówki starają się cały niemal ciężar tego za­
gadnienia przerzucić no Prezydium , nie zdając sobie 
widocznie sprawy, że jego rozwiązanie znajduje się, 
w ich własnych rękach. Są placówki, które radzą sobie 
bardzo dobrze i te  bezrobotnych nie mają. Niech wszys­
tkie pójdą po tej linii, a bezrobotnych nie będziemy 
mieli w Stowarzyszeniu.

Sekretarz Generalny zakomunikował rezygnację Kol. 
Płk. M arkusa Stanisława ze stanow iska W iceprezesa 
Zarządu Głównego.

Zebranie w pełnym składzie rezygnacji tej do wia­
domości nie przyjęło.

O godz. 14.30 Prezes M inister W ielowieyski zam­
knął Zebranie.
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W sprawie odznaczeń niepodległościowych 
dla b. ochotników z Włoch

Prezydium Zarządu Głównego Stowarzyszenia podaje do wiadomości Kolegów treść pisma wysto­
sowanego do Kapituły Krzyża i Medalu Niepodległości w sprawie odznaczeń dla b. ochotników 

z Włoch.
Równocześnie Prezydium prosi o uzupełnienie załączonej listy imiennej przez nadsyłanie wnios­

ków do dnia 31 marca b. r.

1178/36 23 grudDia

Do
K apituły Krzyża i Medalu 

N iepodległości
w m i e j s c u  

G eneralny Insp. Sit Zbrojnych

Prezydium Zarządu Głównego Stowarzyszenia na skutek badań 
historii formowania Armii Polskiej we W łoszech, wcielonej do Armii 
Polskiej we Francji, oraz na skutek prośby całego szeregu zaintereso­
wanych b. żołnierzy Armii Polskiej we W łoszech — ma zaszczyt przed­
łożyć poniższe dane z prośbą o ich uwzględnienie.

Prosimy, ażeby przy  rozpatryw aniu wniosków o przyznanie Krzy­
ża i Medalu N iepodległości żołnierzom  b. Armii Polskiej we W ło ­
szech wzięto pod uwagę fakt, iż data formalnego wcielenia b. armii 
polskiej we W łoszech do b. arm ii Polskiej we Francji niesłusznie 
ustaloną została na dzień 5 listopada 1918 r. i tern samem nie może 
być m iarodajną, albowiem:
1) B. Armia Polska we W łoszech f a k t y c z n i e  istniała już na 

długo przed tą datą. Już bowiem we wrześniu 1918 r. kiedy do 
W łoch przybyła specjalna Misja W ojskow a Polska z Francji, za­
stała ona we W łoszech liczne zorganizowane ochotnicze jedno­
stki polskie skoncentrow ane w obozach w Santa Maria G. V. 
i Casagiove k/Neapolu, oraz walczące już na froncie oddziały.

2) Przed przybyciem  w spomnianej Misji W ojskowej trwała we 
W łoszech sam orzutna wojskowa akcja organizacyjna, której po­
czątek datuje się od grudnia 1917 r. t. j. od czasu uruchom ie­
nia powyższych ośrodków  koncentracji polskiego elementu żoł­
nierskiego z obozów jenieckich, narodow ościowo mieszanych, 
rozsianych na terenie całych W łoch.

3) W spom niana akcja sam orzutna, której częściowo patronowała 
Misja Komitetu Nar, Polsk. w Rzymie z p. b. am basadorem  Skir- 
muntem na czele, doprow adziła stopniowo do zorganizowania 
oddziałów  wojskowych, odbywających na razie w obrębie obo­
zów m usztrę wojskową oraz naukę służby wojskowej, a także 
intensywną akcję kulturalno-ośw iatową i obywatelsko-uświada- 
miającą.

W  ten sposób Misja W ojskowa z chwilą przybycia do 
W łoch spotkała się z gotowym elementem żołnierskim , uświa­
domionym w duchu niepodległościowym i po większej części 
zorganizowanym w jednostki wojskowe. Pierwsze prace zaciągo­
we tej Misji ograniczyły się we w spomnianych wyżej obozach 
do zwyczajnego przejęcia gotowych list zaciągowych i do prze­
organizowania istniejących oddziałów na system odpowiadający 
przyjętem u w Armii Polskiej we Francji.

Z powyższego wynika, że już od września 1918 r. od­
działy ochotnicze, istniejące we W łoszech przeszły pod faktycz­
ną zależność od regularnej Armii Polskiej we Francji; pomimo 
braku form alnego uregulow ania tej sprawy z rządem włoskim.

4) Niezależnie jednak od tego, powstanie zorganizowanych kadr 
wojskowych b. A. P. we W łoszech datuje się już od marca 1918 
r., kiedy to por. Szuber Antoni oraz aspiranci Uhma Czesław 
i Mische Adam zorganizowali pięć ochotniczych plutonów, prze­
znaczonych do natychmiastowego odejścia na front włoski. Da­
ty odjazdu zostały ustalone dla kolejnych transportów  na dzień 
13, 15, 24 (dwa eszelony) oraz 28 marca 1918 r.

Odjazd na front uległ kilkutygodniowej zwłoce i odbył 
się w składzie nieco zmienionym. Kilka eszelonów zostało przez 
Misję K. N. P. w Rzymie zaw róconych z drogi lub po krótkim  
czasie ściągniętych z frontu  z pow rotem  do obozów'.

W  załączeniu lista pierwszych ochotników (Nr. 1), stano­
wiących kadry plutonów marszowych.

5) Na froncie przebyw ało około 220 ochotników, z których ponad 
180 pozostało tam aż do końca działań wojennych w r. 1918 
Lista (nie kompletna) w załączeniu (Nr. 2).

6) Ochotnicy, którzy pozostali w obozach, prowadzili nadal pracę 
organizacyjną, utrzym ując w stałym pogotowiu plutony marszo­
we. Listy zaciągowe z tego okresu niewątpliwie istnieją w a r ­
chiwach wojskowych. Na razie posiadam y jedynie listę kadry 
oficerskiej (z lutego — marca 1918 r.) z obozu oficerskiego 
w Santa Maria. Załącznik Nr. 3.

7) Prace prow adzone w czasie od grudnia  1917 r. do końca lutego 
1918 r. to wytężona propaganda zdecydowanych jednostek, od­
działywujących na masy, opanowano przez zaustriaczony oficer­
ski i podoficerski element zawodowy. Była to praca istotnie 
pionierska, pociągająca często za sobą niebezpieczeństwo życia 
wskutek ustawicznycłi napadów' ze strony fanatycznych austro- 
filów. Między innymi napadów tych doświadczyli por. Szuber 
oraz aspiranci Uhma i Mische — zwłaszcza dwaj ostatni żyli 
w obozie żołnierskim  przez szereg miesięey pod ustawiczną 
grozą śmierci.

8) K om unikując o powyższym prosim y wziąć pod uwagę załączone 
tutaj spisy (nie kom pletne) oraz prosim y o powołanie kilku 
osób z pośród ówczesnych organizatorów  ochotniczych od d z ia ­
łów polskich na terenie W łoch — jako tych, którzy mogliby 
udzielać właściwej Komisji Odznaczeniowej wyjaśnień przy se­
lekcji wniosków' na nadanie odznaczeń niepodległościowych 
żołnierzom b. Armii Polskiej we W łoszech. Osoby te  mogłyby 
się również zająć odszukaniem  odpow iednich dokumentów 
w archiwach w ojskow ych.
P roponujem y następujące osoby:

1) P. ppłk. Hórla W ilhelm a z Dep. Uzup. M. S. W ojsk, b. członka 
polskiej Misji wojskowej w Rzymie.

2) P. M jr. rez. P iskozuba Pawła, uczestnika walk na froncie włos­
kim w oddzielę polskim.

3) P. Kpt. Szubera Antoniego z W ojsk. Inst. Nauk Ośw. M. S. 
W ojsk , jednego z pierwszych głównych organizatorów  w S Ma­
ria, później zaś oficera łącznikowego przy w łoskim  Nacz. 
Dow. w’ Padwie.

4) Kpt. Bieńkowskiego z D-twa Żand. W ojs. jednego z najpierw - 
szych ochotników’ kadrowców.

5) P. por. rez. Uhmę Czesława, jednego z najpierw szych organiza­
torów  w obozie żołnierskim  w S. Maria i ochotnika z frontu. 
Jednocześnie pozwalamy sobie prosić o przedłużenie term inu

ostatecznego rozpatrzenia wniosków, gdyż zebranie wniosków tych, 
którzy mają prawo do odznaczeń niepodległościow ych wymaga dość 
uciążliwych poszukiwań.

Nadmieniamy wreszcie, że nasz punkt widzenia co do chara­
k teru  polskich ochotniczych oddziałów wojskowych w e W łoszech 
oraz zaliczenia czasu służby pokrywa się z zapatrywaniam i W ojsko­
wego Biura H istorycznego, które przyczyniło się do uzupełnienia 
pierw otnej ustawy o zaliczalności czasu służby w b. ochotniczych 
form acjach polskich, określając zaliczalność tego czasu d la  b. żołn ie­
rzy Armii Polskiej we W łoszech od dnia 1 grudnia 1917 r.

Jednocześnie przedkładam y częściowe spisy tych z pośród je ń ­
ców we W łoszech, którzy brali udział w akcji wojennej na froncie 
włoskim i od grudnia 1917 r. prowadzili p race  ośw iatow o-w erbun- 
kowe, przekreślając tern samem możność powrotu do domów’ w wy­
padku wygrania wojny przez państwa Centralne*.

W  Im ieniu Prezydium  Zarządu G łównego
Matuszewski Tadeusz Józef Wielowieyski

Kpt. rez. M inister Pełń.
Zast. S ekre tarza  Gen. Prezes

ZAŁĄCZNIK Nr. 1.
Lista  p ie rw s zy c h  o c h o tn ik ó w  do  p lu to n ó w  
p o lsk ich  p rze zn a c zo n y c h  na fro n t  w ło s k i

KADRA PLUT. I-GO (przewidziany wyjazd na front 24.III. 1918 r.) 
Bałtarowicz Rudolf Kubica
Jabłoński W incenty Bochenek
Becher Jan Uhma Czesław
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KADRA PL U T . II-GO wyjazd 13.III.
Grunwald Karol Orzechowski Roman
Pitała Józef Kurcz Antoni
Zając Stanisław Baran Stanisław
Jasiński Tadeusz Jiingst Roman
Ziobro Andrzej Augustyn Józef
Bieńkowski Franciszek Bobrowski Stanisław

Książek Ferdynand
KADRA PLUT. III GO -— wyjazd 24.III.
W yzina Józef Kluczyński Stefan
W itkow ski Jan Slączka A leksander
Młyński Stanisław B artoniczek Alfred

Szałagan Jan
PLUTON IV. — wyjazd 15.III,
N ider Seweryn Brydziński
Kling J. Bieczkowski
Budzyń Jan Przebienda
Hydzik Edmund Piety
Łukasiewicz Kazimierz Gondek
O pieński Stanisław Gubała
Sułek Głóg
Sablik Franciszek Sobolewski
Szczerbowski Zygmunt Bednarz
R eicher Józef Krzemiński
PLUTON V. — wyjazd 28.111.1918 r.
G rondalski Stanisław Kos
Głombek Franciszek Kuzina
Szuber Antoni Malinka
Mischke Adam Piwko
Pachla Karol Pochopin
D rabek Piekiełko

C zeczutka
ZAŁĄCZNIK Nr. 3

L is ta  o c h o tn ik ó w - k a d ro w c ó w  (o fic e ró w )
z  lu te g o -m a rc a  1918 r. w  o b o z ie  S. M a r ia

Augustyn Józef Nowak Józef
Badowski Józef O rzechowski Roman
Berski W łodzimierz. Oszelda Jerzy
Becher Jan Paw lik Tadeusz
Bieńkowski Franciszek Pasterczyk Stanisław
Bobrowski Stanisław P itala Józef
Baran Stanisław Piwowoński Józef
Czajkowski Ludwik Rehman Józef
Dyba Józef Skow ronek Józef
Gadziała W alenty Szypuła Maksymilian
Grunwald Karol S zy m ano wicz Mieć zy s ł a w
Jakubowski Jan Szuber Antoni
Jasiński Tadeusz Szuber Michał
Jiingst Roman| Szulc Jan
Jabłoński W incenty T rąba Leopold
Bałtarowicz Rudolf W achow ski Marcin
K itrys Kazimierz W yzina Józef
K otlarski Stefan W itkowski Henryk
Krzemiński W . W itow ski Jan
Kucharski Marian Zając Stanisław
K urek Antoni Z iobro Andrzej
Książek Ferdynand Kluczyński Stefan
Król Jan Slączka A leksander
Masłoń Roman Bartoniczek Alfred
Młyński Stanisław Szałagan Jan

Matlak Stefan
ZAŁĄCZNIK Nr. 2

L is ta  (n ie  k o m p le tn a ) o c h o tn ik ó w  z fro n tu  w ło s k ie g o .
Antoniak Józef Kubica
Adamowski Seweryn Kwapień Józef
Bałtarowicz Rudolf Kwiatek Józef
B artoniczek Jan Legutko Tadeusz
Becher Jan Lehman Zygmunt
B utyter Emil Litwin P iotr
B erger Antoni Lech Józef
Borzenko Tadeusz Legiński Tadeusz
Bóhm Jan Leżański Jan
Buchta E rnest Lijak M arian (poległ)
Bugno Józef Landyga Lucjan
Baran Józef (poległ) Łomik W ładysław
Bulak Jan Łuczak Michał
Bańkowski W łodzim ierz Miinich Kazimierz
Bechonek Machoń Kazimierz

Berda Zygmunt Maksanty Ludwik
Bieniacz St. Maron Marcin
B iernat W ładysław Marcsz Jan
Biskupski Kazimierz M arszałek Jan
Blacharz Adam Mech Franciszek
Blizoń Józef (poległ) Montowski Leon
Błaszczyk Józef Mrozowski Antoni
Boczek Julian Mulik Jan
Borch Józef Nettig Tadeusz Roman
Bosowski P io tr Niemiec W ojciech
Brona Paweł Nowicki Stefan
Bulik W ładysław Nud Jan
Charkowski Marian Nawara W ojciech
Chudziakiewicz Mikołaj Niejaki Roman
Chojecki Jan Nogaj Stanisław
Cichocki Stanisław Ojak Zdzisław
Czarniewicz Ludwik Osuchowski Józef
Caryn Mikołaj Orłow ski Tadeusz
Cokulski Stanisław Piskozub Paweł
Chojnacki Ignacy Pędruk Zygmunt
Chomiak Roman Piszko Jan
Czerwiński Jan Paw lus Bolesław (poległ)
Dąbrowski Józef Pelczer Stanisław
Dorosz Franciszek Piechota Marian
Dynes W itold Pieniakowski Marcin
Danowicz Eugeniusz (poległ) P iekarski Stanisław7
Danielski W ładysław Pierowski W itold
Derkacz Marian Pokora P io tr
D obrowolski Marian Przeorski Mikołaj (poległ)
Dudczak Stanisław Pusa Franciszek
Dymek Józef Puszek Stanisław’
Duszko Tadeusz Rawski Edm und
Dynes Ignacy Rebecki W acław  (poległ)
Falkiewicz Stanisław Rowiński Antoni
Filipek Marcin Równiak W acław
Firek Franciszek Rzepa Stanisław
Fryzowski Czesław Rzekoński Bolesław'
Głombek Franciszek (poległ) Ryś W ojciech
Graca Franciszek Szałagan Jan
G lazur Jan Sobiecki Józef
Gadziński Michał Szuber Antoni
Gąska Ignacy Szober Bronisław
Gierm ek Tadeusz Senel Bronisław
Głowacki Michał Stacyszyn August
Głód Michał Szczepanik Franciszek
Górki Henryk Sztosberger Stanisław
G ralin Ludwik Sakowski W ładysław’
Gutowski Antoni Sarna Zygmunt
llanik Michał Seweński Jan
Hibl M arian Sewulski Jakób
Huzar Mikołaj Siwek Gustaw
Harajewicz Roman Soleń W ładysław’
llem ar W ładysław Szklarz Franciszek
Hordowy Janusz Szczękowski Michał
Huzarski Franciszek Szwejkowski Jan
Ignaszewski Józef Tatach Mieczysław (poległ)
Ja r muła Ignacy T rum pus Karol
Janusz Karol Tarnawski Teofil
Jaw orski Stanisław Terlecki Marian
Jarnasz Feliks Tomaka W ładysław
Jabłoński W incenty Toporczyk Czesław (poległ)
Kluczyński Stefan Turkow ski Tadeusz
Kraus Jakób Uhma Czesław
Książek Ferdynand W ęgier Antoni
Kaczorowski Henryk W ilczyński Stanisław
Kaliński Emil (poległ) W nękiewicz A leksander
Karaś Edmund W oźny Stanisław
Kiełek Józef W arow ski Kazimierz
Kostuch Andrzej W eliński Henryk
Kozubek Stanisław W idlarz Józef
Krajewski Michał W ilk Marian
Krupa Stefan W oźnicki Stanisław
Kuźnia Czesław Ząbczyk W ładysław
Kaszczej Józef Zubek Kazimierz
Kolbuch Tadeusz Zakora Zygmunt
Komarczewski Kazimierz Ziemba Stefan
Kowalski Mieczysław (poległ) Żak W iktor
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Zatwierdzenie nowych Placówek
Prezydium  Zarządu Głównego zatwierdza: tymczasowy Z arząd 

P laców ki w C iechanow ie, wybrany na zebraniu organizacyjnym  24 
stycznia 1937 r. w składzia następującym :

1) prezes Żakiewicz Ignacy — Ciechanów, S ienkiew icza 26
2) sek re ta rz  Kowalski W ładysław —Ciechanów, Sienkiewicza 17
3) skarbnik Z arodkiew icz Jan C iechanów , Płońska 58
4) czł. zarz. Śm igielski Józef — Lewkowo, pow. Ciechanów

Z arząd  P laców ki w B ajonów ce, wybrany na zebraniu konstytu­
cyjnym 31 stycznia 1937 r. w składzie następującym :

1) prezes W aw ro Jan —- Bajonówka, pow. Równe
2) w icepr. Kapuściński W alerian — Bajonówka, pow. Równe
3) sekretarz P io trkow ski Jan — Bajonówką, pow. Równe
4) skarbnik  Rup Jan — Bajonówka, pow . Równe
5) członk. zarz. W ojciechow ski Stanisław — Bajonówka, pow.

Równe
Komisja Rewizyjna:

1) przew odniczący Klusek Franciszek — Bajonów ka
2) członek Rzewuski Lucjan — Bajonówka
3) „ Fiołek Leon — Bajonówka

Z arząd  Placów ki w Rybniku, w ybrany na walnym zebraniu Pla­
cówki 17 stycznia 1937 r. w składzie następującym:

1) prezes Chwałek Franciszek
2) w iceprezes Bytomski Alojzy
3) sekretarz  Macioszek W ilhelm
4) zast. sekret. Pawletko Józef
5) skarbnik  Kuma W incenty
6) czł. zarz Morys Roman
7) ,, ,, Hałas Jan

i K om isja Rewizyjna:
1) przewodniczący Cieślak Aantoni
2) członek Jagodziński Franciszek
3) ,, Mańczyk Józef
4) ,, Halama Ludwik
5) ,, Mazurek Edmund

Z arząd  P laców ki Paw łów  - B ielszowice, wybrany na walnym 
zebraniu 17 stycznia 1937 r. w składzie następującym:

1) prezes Szyma Józef — Bielszowice, Grażyńskiego 51
2) w iceprezes Rzepka Jan — Kończyce, Paderew skiego 51
3) sekretarz S to ler A dolf — Bielszowice, ul. Pawłowska 2
4) zast. sekret. W arok Ignacy — Kończyce, Paderewskiego 35
5) skarbnik Machnik Mikołaj — Kończyce, Paderewskiego 36 

i Komisja Rewizyjna:
1) przew odniczący Blochel Paweł —- Pawłów, Marsz. Piłs. 34.
2) członek W ieczorek E rnest — Pawłów, Jana Nr. 7
3) „ Krzosek M aksymilian — Pawłów, H. B rola 10a

Z arząd  P laców ki U strzyki Dolne, w ybrany na wałnym zebra­
niu 7 lutego 1937 r.

1) prezes Schatten H enryk
2) wiceprezes Żyła Józef
3) sekretarz Jaworski Stanisław
4) skarbnik Klein Straus M ajer 

i Komisja Rewizyjna.
1) przew odniczący Mazurkiewicz Józef
2) członek kom. rew. Kozicki Jan
3) ,, „  ,, Dziembicki Andrzej

Z arząd  P laców ki w Ż abikow ie w ybrany na walnym zebraniu 
10 stycznia 1937 r.

1) p rezes G órka Jan
2) wiceprezes Kubiak W aw rzyn
3) sekretarz Szymkowiak Józef
4) skarbnik Mańczak Józef
5) zast. sekretarza Piotrow ski Stanisław
6) członek zarządu Rymarczyk W awrzyn
7) ,, ,, W ęgrowski Franciszek
8) kom endant Pawlinki Józef 

Komisja Rewizyjna:
1) przewodniczący W agner Józet
2) czł. kom. rew. Pawlik Jan
3) „ ,, „ A ugustyniak Józef

Z arząd  P laców ki Inow rocław , wybrany na rocznym walnym 
zebraniu 31 stycznia 1937 r.

1) prezes Kowalski Stanisław
2) v. prezes Sikora Stanisław
3) sekretarz Siemianowski Jan
4) skarbn ik  Adamski Ludwik
5) członek zarz. Ziółkowski Stanisław
6) „ „ N apierała W alenty
7) kom endant Komorowski Leon

Z arząd  P laców ki w O zorkow ie, wybrany na walnym zebraniu 
10 stycznia 1937 r.

1) prezes Ambrożko Franciszek — Ozorków, Legionów 7
2) wiceprezes Bąk Leon — zam. w Łęczycy, ul. Ozorkowska 12
3) sekretarz Filipiak Kazimierz—Łęczyca, Ozorkowskie Przedm. 3
4) skarbnik Gozliny Zygmunt — Ozorków, Średnia 6
5) członek zarz. Chmara Lucjan — majątek Piaskowice
6) „ „ Palkiewicz Michał — Ambroźew-Leśmierz
7) „ „ Błaszczyk W ładysław —Łęczyca, Ozorkowska 33

Komisja Rewizyjna.
1) przewodu. Stasiński Bolesław — Zgierz, Sienkiewicza 43
2) członek Majewski Antoni Leśmierz
3) ,, Borszyński Stanisław  — Ozorków, Średnia 6

Z arząd  Placów ki w K nurow ie, w ybrany na walnym zebraniu 
10 stycznia 1937 r.

1) prezes Kwiotek Józef, Knurów, Dyr. Kopalń Skarb.
2) wiceprezes Nowaczyński Stanisław — Knurów
3) sekretarz Stachowiak A ntoni Knurów, ul. W ilsona
4) zast. sekret. Barańczyk Paweł — Przyszowice
5) skarbnik Jeglorz P iotr — Gierałtowice, ul. Raczka 

Komisja Rewizyjna:
1) przewodniczący Bijak Jan — Knurów
2) członek Suszka Józef — Knurów
3) ,, W enica Karol — Knurów

Z arząd  P laców ki w Łucku, W ybrany na walnym zebraiu 17 
stycznia 1937 r,

1) prezes Czarkowski Jan
2) w iceprezes Sulewski W ładysław
3) sekretarz Salwet Karol
4) skarbnik Lewandowski Jan
5) członek Szewczyk Miehał

Z arząd  Placów ki W łodzim ierz, wybrany na walnY111 zebraniu 
7 lutego 1937 r.

1) prezes Pszczółkowski Konstanty — ul. Konst. 17 Marca 10
2) wiceprezes Kasperek Antoni — ul. Al. 11 L istopada 39.
3) sekretarz Makowski Stanisław — ul. A rtyleryjska 29.
4) skarbn ik  W eim an Leon — zam. w Starostwie Powiatowym

Członkowie Zarządu:
5) Cukrowski Franciszek
6) G ąsior Marcin
7) Sujkowski Bronisław 

Komisja Rewizyjna:
1) przewodniczący Stanisławski Jan — zam. w Starostwie Pow.
2) zast. przewód. Cząstkowski Jan — zam. ul. Owadeńska 27.
3) członek kom. rew. W iśniewski Andrzej — zam. 27 p. a. 1.
4) „ „ „ Bogusz Jan — zam. kol. Zamosty, gm.

W erba.

Z arząd P laców k i Poznań, wybrany na walnym zebraniu 2 lu­
tego 1937 r.

1) prezes — Springer Kazimierz
2) wiceprezes — Alankiewicz Feliks
3) sekretarz -— Dolata Franciszek
4) zast. sekret. — Heller W itosław
5) skarbnik — Szypulski Andrzej
6) kom endant — Nowak Stanisław
7) członek zarz. — Krawczyk Stanisław
8) „ „ — Rymorz Paweł
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Zarząd P laców k i G dynia, wybrany na walnym zebraniu 10 stycz­
nia 1937 r.

1) prezes — Elżanowski Zygmunt
2) wiceprezes — Medyka Jan
3) sekretarz — Kubik Stefan
4) skarbnik — Jenerowicz W ładysław
5) zast. skarb. — Szeller Józef
6) członek zarz. — Sokolewski Kazimierz
") „ ,, — Drewniak Ignacy

Komisja Rewizyjna:
1) przewodniczący — N ieczuła-lhnatowicz
2) członek kom. rew. — Zgórecki Stanisław
3) ,, „ ,, — Balcerowicz Ludwik

Zarzad P laców k i w Turce n/Stryjem , wybrany na walnym 
zebraniu 4 lutego 1937 r.

1) prezes — Drobik Franciszek
2) wiceprezes — Swisterski Michał
3) sekretarz — Chimiak Józef
4) skarbnik Senyczek Józef
5) członek zarz. — Hałas Franciszek
6) „ ,, — Matie Michał
7) „ ,, Kozłowski W ładysław

Komisja Rewizyjna:
1) przewodniczący — Dutkiewiczówna Olimpia
2) członek kom. rew. — Jawor Antoni
3) ,, ,, ,, — Dulniawka Mikołaj

Zarzad P laców k i w B orysław iu, wybrany na zebraniu organi­
zacyjnym 14 lutego 1937 r.

1) prezes Szubryt Stanisław — zam. ul. Młyńska 19
2) wiceprezes Littman Rubin — „ ,, Kopalniana 3.
3) ,, Majchrowicz Karol zam. ul. Kościuszki 172
4) sekretarz Najdek Szymoni — zam. ul. Hołówki 77
5) zast. sekret. Bachowski Jerzy  — zam. ul. Kopalnia »Zofia«
6) skarbnik Czupka Józef — zam. ul. Las Szlachecki 12
7) członek zarz. W olf Feiwei — zam. ul. Gen. Zielińskiego 80
8) „ ,, Frydel Alojzy — zam. ul. Hołówki 63.
9) ,, ,, Koszela Stanisław — zam. ul. Graniczna 6

10) zastępca czł. zarz. P irog  Tomasz—zam. ul. Ks. Scigiennego 19
11) ,, ,, ,, Fostyk Ju lian—zam. ul. Bobrowskiego 45

Komisja rewizyjna:
1) przew odniczączy D ichter Herman — zam. ul. Kościuszki 20
2) członek kom. rew. Rykała Jan — zam. ul. Kościuszki 162
3) ,, „ ,, Borek Michał — zam. ul. Chatki 33
4) zast. członka W eiss Marek zam. ul. Kościuszki 26

Poszukiwanie kolegów i przełożonych
1. Rumsza płk., b, d-ca 5-tej dywizji Syberyjskiej.
2. Boleckowski, m ajor ze Sztabu Nacz. D-twa W . P. na Syberii
3. Czapla Jan, major, przedstawiciel W . P. na Syberii w arm. 

Kołczaka.

4. Rutkowski porucznik ze Sztabu Nacz. D-iwa W. P. na Syberii.
5. Marmurowicz, ppor. b. d-ca 3 sekcji 5 konip. 5 p. s. p. 
W szyscy wyżej wymienieni proszeni są o podanie swych adre­

sów na łamach »Błękitnego W eterana«.

Uroczystość placówki w Gdyni
Staraniem Zarządu Placówki Gdynia, odbył się w dniu 7.11 1973 

w salach Stowarzyszenia przy Klubie Polsko-Francuskim

T R A D Y C Y J N Y  P O R A N E K

W  pięknie udekorow anej Sali flagami i portretam i Dostojników 
Państwowych punktualnie o godzinie 11-tej zasiedli Konsul Rzeczypo­
spolitej Francuskiej p. Kowicz G authier, pp.: J. Ceste, A Certousa, 
Amidieu du Cios i wielu innych z kolonii Polsko-Francuskiej.

Kolega Prezes Elżanowski witając przybyłych sympatycznych go­
ści i podając cel dla którego urządzono taki poranek w miejsce trady­
cyjnego opłatka, wniósł toast na cześć najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, Pana Prezydenta i kochanego Marszałka Rydza-Smigłego.

Następnie wyrażając radość z powodu przybycia gości Francu­
zów na czele z p. Konsulem wniósł toast na cześć Rzeczypospolitej 
Francuskiej. Na to p. Konsul Kowicz-Gautkier w dłuższemjprzemówieniu 
podkreślił gorąco przyjaźń Polsko-Francuską i jest szczęśliwy, ze zna­
lazł się w gronie byłych W ojskowych W eteranów  z Francji, z któ­
rym i sam będąc wojskowym miał dużo styczności.

Pozatem cieszy Go to bardzo, że to jego pierwsze tak serdecz­
ne i koleżeńskie spotkanie nastąpiło właśnie w Gdyni w tej chlubie 
całej Polski, do której zajęcia i rozwoju także przysłużyli się Francuzi.

Życząc Placówce rozwoju, pragnie by to zbliżenie było stałem 
kontaktem do wzajemnej wymiany myśli. Po przem ówieniu wnosi toast 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej i Rzeczypospolitej 
Francuskiej.

Zgromadzeni jednogłośnie i chóralnie trzykrotnie powtórzyli.
Nastąpił skrom ny poczęstunek, który w harm onijnym nastroju 

wśród toastów i wspólnej pogawędki przeciągnął się do godziny 5 po 
południu.

To też słusznie jeden z gości P. O. W . podkreślił, że po raz 
pierwszy spotyka się w tak serdecznym gronie, że to niemożna na­
zwać inaczej jak poranek rodzinny, bo nie widać żadnych różnic wszy­
scy ze wszystkimi wspólnie gawędzą przypom inają sobie minione lata 
Wspólne przeżycia frontowe, a nad wszystkimi tak serdecznie góróje 

udziela rad i wskazówek Pan Konsul, że dopraw dy brak mu na okre- 
lenie słów. Na tą wzajemną miłość koleżeńską i na cześć Zarządu

Uroczystość Placówki Gdynia

Placówki za tak Wspaniałe zorganizowanie Poranka kończy toastem 
Niech nam żyją«.

Nadmienić wypada, że p. Konsul pozostał do końca i intereso* 
wał się prawie że każdym z kolegów, gdzie był w jakim pułku i t4 d. 
a następnie podziwiał wspaniąły dyplom weryfikacyjny wydawany prze/, 
Zarząd Główny inform ując się kto i za co takowy może otrzymać

Na zakończenie nastąpiło wspólne zdjęcie, którego reprodukcje 
zamieszczamy.

Za tak żywe zainteresowanie się Placówką przez tutejszą Kolo* 
nię-Francuską na czele z Panem W icekomisarzem Szaniawskim, należy 
się najserdeczniejsze podziękowanie, tera więcej, za bezinteresowne 
udzielanie wspaniałej salki na wszystkie zebrania Placówki przez Za­
rząd Klubu Polsko-Francuskiego.
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Sprawozdanie prezesa Placówki Poznań za rok 1936, wygło­
szone na Walnym Zebraniu Placówki przez Kol. Nowickiego.

Działalność Zarządu Placówki szła po linii przepisów statuto- 
towych, t. j. pielęgnowania tradycji Armii Polskiej we Francjii i nie­
sienia pomocy moralnej i m aterialnej swym członkom , szczególnie 
tym, którzy pozostają bez pracy. Liczebność członków Placówki pozo­
stała mniejwięcej na tym samym poziom ie, jak  w roku ubiegłym. 
W  Poznaniu jest wprawdzie jeszcze znaczna ilość niezrzeszonych ko­
legów naszych oraz należących do innych, pokrew nych nam Organi- 
cyj, przypuszczać jednak należy, że koledzy ci, z którym i łączy nas 
wspólna ideologia byłych żo łnierzy  błękitnych, p rzystąp ią  do nas 
po skonsolidow aniu się organizacyj kombatanckich oraz udzieleniu 
Stowarzyszeniu naszemu praw a noszenia m unduru błękitnego.

Przystępując do zobrazowania naszych prac w poszczególnych 
kierunkach, nadmienić pragnę, że jako jedno z najważniejszych zadań 
Zarząd Placówki uważał niesienie pomocy kolegom bezrobotnym . Nie 
mając niestety możności postarać się o stałe zatrudnienie dla wymie­
nionych kolegów, wytężyliśmy w tym roku  nasze starania w kierunku 
zatrudnienia jak największej liczby kolegów bezrobotnych szczególnie 
p rzy  pracach sezonowych, co nam się p rzy  wydatnej pomocy obecne­
go prezesa O kręgu kolegi Dr. Stanisława Hryniewieckiego też udało. 
W  okresie Świąt W ielkanocnych urządziliśm y dla naszych kolegów 
bezrobotnych Święcone, obdarow ując 60 z nich bonami żywnościowy­
mi po 4 zł., a podczas uroczystości Gwiazdkowej w dniu 22 grudnia, 
1936 roku  otrzym ało 50 kolegów bony żywnościowe tej samej wartości 
poza tym mogliśmy obdarować kilku członków oraz dzieci, wdowy 
i sieroty po naszych w eteranach naturaliam i. Dużą ulgę dla naszych 
kolegów bezrobotnych stanowi urządzona pod koniec 1936 roku 
w Poznaniu z inicjatywy prezesa Zarządu Głównego Federacji P.Z.O.O- 
p. generała Dr. Romana G óreckiego, a pozostająca pod zarządem tu* 
tejszej Federacji Grodzkiej gospoda przy  Alejach M arcinkowskiego 1’ 
a w której jak dotąd, 11 członków naszej Placówki korzysta codzien. 
nie z bezpłatnych, posilnych obiadów. Ostatnio odnieśliśmy się do Fe 
deracji G rodzkiej z umotywowanym wnioskiem o podwyższenie nam 
ilości bonów obiadowych, jednak dotychczas nie otrzym aliśm y odpo- 
wiedzi.

W  poszczególnych wypadkach, w miarę posiadania środków 
pieniężnych, udzielaliśm y kolegom naszym także zapomóg zwrotnych 
i bezzwrotnych z kasy placówki i popieraliśm y wszelkie ich wnioski 
o uzyskanie pracy.

Z działalności reprezentacyjnej wymienić mi wypada w pierw ­
szej linii udział naszej Placówki w Zjeździe Koleżeńskim we Lwowie, 
przy czym koszty wysłania pocztu sztandarowego w sumie 100 zł. po­
kryliśm y całkowicie z sum zebranych w poszczególnych instytucjach 
miejscowych.

Udział naszej Ptacówki w zorganizowanym przez h ederację tu­
tejszą apelu kombatanckim był bardzo liczny; zebrało się nas bowiem 
blisko 150 członków. Przy tej sposobności pragnę podkreślić, że 
współpraca nasza z Federacją była wogóle wybitna.

Jako jedno z najważniejszych wydarzeń w roku ubiegłym było 
zdobycie na zawodach strzeleckich zorganizowanych przez Federację 
II nagrody, t. j. puharu ufundowanego przez prezydenta miasta Po­
znania p. pułk. Erwina W ięckowskiego. W ysiłek  i zasługa naszego 
zespołu w osobach kolegów Alankiewicza. K apturzaka, Bartkow iaka 
Turgułły  i Mizery będą zrozum iałe, jeżeli wyjaśnię, że w strzelaniu 
tym wzięło udział 39 najlepszych zespołów z terenu  miasta Poznania. 
Zdobycie zatem II nagrody uważać należy za wielki sukces, a uroczy­
stość wręczenia pucharu  i dyplom u naszem u zespołowi w Pałacu Dzia- 
łyńskich przez p. W ojewodę Poznańskiego pułk. Maruszewskiego, po­
zostanie uczestnikom tejże uroczystości na długo w miłej pamięci. Dzięki 
niestrudzonej inicjatywie kolegi Alankiewicza w dziedzinie strzelectwa, 
wzięliśmy wybitny udział w konkursie strzelania sportow ego na tere­
nie miasta Poznania. Placówka nasza b rała  także udział we wszystkich 
uroczystościach państwowych przy czym nasz poczet sztandarowy re ­
prezentow ał zawsze godnie naszą Organizację.

Przechodząc do prac wewnętrznych, wypada mi nadmienić, że 
wszystkie doręczone nam przez członków Placówki wnioski o nadanie 
odznaczenia Niepodległościowego kierowaliśm y do Zarządu Głównego, 
który  po odpowiednim opracow aniu i przepisaniu tychże wniosków 
kierował je  do kapituły. W edług posiadanych przez nas informacyj, 
czynione są wszelkie starania, aby nadanie odznaczeń tych nastąpiło 
już w dniu 19 marca 1937 roku. Liczne grono naszych członków uzy­
skało za pośrednictwem Zarządu Głównego medale francuskie »Inte- 
rallie« i »Commemorative«, a ponad 200 wniosków członków naszej O r­
ganizacji o nadanie francuskiego o rderu  »Croix de Combatant« znaj­
duje się już u odnośnych władz w Paryżu.

W roku bieżącym zapoczątkowaliśm y weryfikację członków 
i pierwsze wnioski tego rodzaju zostały już skierow ane do Zarządu 
Głównego.

Na Zebraniach Plenarnych Placówki mieliśmy szereg wykładów 
z różnych aktualnych dziedzin. Dbaliśmy także o propagandę naszej 
O rganizacji, umieszczając szereg artykułów  w naszym organie związ­
kowym »Błękitny W eteran« i utrzym ując kontakt z prasą miejscową.

Dużo kłopotu sprawiła nam w roku ubiegłym  nasra Świetlica 
Lokalny Komitet wstrzymał bowiem nam, jak i kilku innym organiza­
cjom w kwietniu 1936 r. zasiki miesięczne bez uprzedniego uw iado­
mienia. Zarząd Placówki, chcąc Świetlicę nadal utrzym ać, zniewolony 
był pokrywać koszty utrzym ania jej z kasy Placówki, co przyczyniło 
się do znacznego obniżenia naszych funduszów. Dzięki jednak stara­
niom kol. prezesa Okręgu Dr. Hryniewieckiego, uzyskaliśm y na wnio­
sek nasz już częściowe pokrycie wyłożonych sum, a o dalszą subwen­
cję na ten cel czynimy starania.

G ospodarkę finansową prow adziliśm y bardzo oględnie, ograni­
czając wydatki do minimum, to też przechodzim y na rok bieżący 
z pewną nadwyżką, która po otrzymaniu spodziewanej subwencji z Lo­
kalnego Komitetu, się powiększy. Nie wypada mi pominąć udzielanej 
bezinteresownie pomocy lekarskiej naszym członkom przez prezesa 
Okręgu Dr. Hryniewieckiego oraz pomocy prawnej przez mecenasa 
Łańcuckiego.

Pragnąłbym jeszcze zaapelować do kolegów o liczniejsze abono- 
wanie naszego organu związkowego »Błękitny W ete ran «, do czego 
zresztą jesteśm y zobowiązani uchwałą ostatniego Zjazdu we Lwowie 
a pomijając to, podkreślić należy, że wspomniany »Błękitny W eteran« 
jest inform atorem  o naszym życiu organizacyjnym i łącznikiem  wew­
nętrznym. Zresztą znalazł on w sferach kompetentnych poza naszą 
O rganizacją pełne uznanie i poparcie, to też winniśmy go jako  człon­
kowie wszelkiemi siłami podtrzymać. Zwracam się do kolegów z gorą­
cym apelem, aby w obecnej kadencji przystąpili również do masowej 
weryfikacji Ułatwi to ścisłe i wszechstronne zewidencjonowanie wszyst­
kich członków w poszczególnych jednostkach naszej Organizacji, bo ­
wiem Z arząd Główny po zweryfikowaniu członka przy pom ocy wy­
ciągu z Archiwum W ojskowego, przesyła z trzech arkuszy jeden do 
odnośnego Okręgu, a drugi do danej Placówki.

.Na zakończenie mego spraw ozdania poczuwam się do miłego 
obowiązku podziękować wszystkim kolegom za okazane zainteresowa­
nie naszymi Zebraniami Plenarnym i i rzeczowe oraz poważne obrady 
na tychże zebraniach, jak również popieranie poczynań Zarządu Pla­
cówki, a kolegom z Zarządu Placówki za wydatną pomoc w pracaeh 
dla dobra naszych kolegów i rozw oju naszej O rganizacji.
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Sprawozdanie z działalności Placówki Poznań — Żabikowo.
Życie organizacyjne w śród był. kombatantów  na te ren ie  tutejszym 

w latach ubiegłych nie poszło tym  torem , jak im  iść pow inno. Istniały 
tu różne Towarzystw a i Związki był. w ojskow ych, lecz zabarwione 
życiem  politycznym , toczyły między sobą ustawiczne boje o palmę 
pierwszeństwa. Nikt nie sta ra ł się o tego, k tóry  najwięcej przelewał 
swoją krew i nadstawiał życie w ob ron ie  całości granic naszej Ojczy­
zny. T o też skutki tego zaniedbania odczuw ają tut. b. kombatanci 
i odczuwać je  będą jeszcze długo. Zmieniło się cośkolwiek z chwilą 
utw orzenia Związku W eteranów  Powstań N arodow ych R. P. r. 191i/19 
do którego szeregów  garnęła się brać z walk niepodległościow ych 
wszelkich odcieni jak powstańcy w ielkopolscy, P. O. W ., Straż Ludowa 
oraz nasi b. kom batanci z arm ii błękitnej.

Jednak i tu okazał się b rak  ducha, chęci do pracy, ideowości 
i tej inicjatywy walki o polepszenie bytu  tego, k tóry  znaczył najwię_ 
cej swą krwią pola walk n a  wszystkich frontach Rzeczypospolitej. 
A już całkiem na szary koniec zepchnięto naszą brać błękitną, tych 
najwięcej zasłużonych, k tórzy  jako pierwsi rzec można — bo od roku 
1915 na polach walki we Francji swą krew przelewali za przyszłą 
Polskę.

To też z zadow oleniem  przyjęli Koledzy wiadomość o utw orze, 
niu w Poznaniu Zarządu Okręgowego Stow arzyszenia W eteranów  
Armii Polskiej we Francji. Zorganizow ani dotychczas w Kole W e te ra ­
nów Powstań Narodowych Poznań-Żabikowo, dzięki inicjatywie Kolegi 
Jana Górki zw ołaliśm y na dzień 4 marca 1933 r. pierwsze zebranie 
organizacyjne celem  utw orzenia własnej placówki. Pod przewodnictwem 
Kol. Bolesława Guzika i Członka Zarządu O kręgu Kol. Szypulskiego 
toczyły się spokojne i rzeczowe obrady. Na zebranie to przybyło 25 
b. kombatantów błękitnych, którzy z zainteresow aniem  wysłuchali prze­
mówień delegatów Stowarzyszenia. Po zaznajom ieniu się z statutem  
wybrano tymczasowy zarząd placówki z znanych i zapraw ionych 
w pracy organizacyjnej Kolegów w następującym  składzie:

Prezes. Kubiak W aw rzyn Zast. Prezesa- Rybarczyk W aw rzyn
Sekretarz: Mansfeld Jakob zast. sekr. C hałupka Stefan 
Skarbnik- Pniewski Józef Komendat. Pawlicki Jozef.

Zarząd placówki odbył w następstwie dalsze zebrania, na których 
rozw ażano sposoby przystąpienia do wykonania działalności określo­
nej statutem  Stowarzyszenia — przedewszystkiem odnośnie starań 
w zakresie ulżenia doli bezrobotnym  członkom. Również poczyniono 
kroki w przedm iocie uzyskania odznaczeń tak za udział w walkach we 
Francji jak i niepodległościowych

Na następnym  zeb ran iu  już poczyniono w składzie Zarządu 
placówki pewne zmiany a to na stanowisku sekretarza, które objął 
zastępca sekretarza kol. Chałupka, k tóry  dysponuje więcej wolnym od 
zajęć służbowych czasem.

T rzecie z rzędu zebranie odbyło się pod hasłem fundacji włas­
nego sztandaru. W ybrano odpow iednią komisję, której z lecono ro z ­
patrzeć możliwości w ykonania  uchwały i zebrania odpow iednich fun­
duszów na zakup sztandaru.

Zarząd placówki oceniając ważność zjazdów organizacyjnych, 
zawsze wysyłał swych delegatów czy to do Poznania, Równego jak i na 
zjazd walny. Celem zasilenia kasy zorganizowano zabawę w ogrodzie 
oraz taneczną na sali, a koleżeńskość i wyrobienie organizacyjne pla­
cówki podziwiały inne organizację, gdy placówka nasza licząca 25 
członków płatnych, urządza w dniu 15.8.35 wspaniąłą uroczystość poś­
więcenia własnego sztandaru ufundow anego kosztem 600 złotych.

W alne zebranie w duiu 2 lutego 1935 w ocenie położonych za. 
sług przez dotychczasowych członków Z arządu placówki pozostawiają 
ich na miejscu z wyjątkiem małych zmian na  stanowiskach-

Nowy Zarząd przeprow adza ewidencję członków, którzy aczkol­
wiek posiadają wszelkie warunki do otrzymania odznaczeń niepodle­
głościowych niemniej mimo, iż w swoim czasie odpow iednie kw estio­
nariusze składali, odznaczeń tych nie otrzymali, Przygotowano odpo­
wiednie wnioski i wysłano je do K apituły Odznaczeń N iepodległościo­
wych celem przyznania im odznacześ przy okazji ponownego otwarcia 
K apituły.

Przygotowano i wysłano również wnioski o prżynależne im od­
znaczenia Francuskie.

Mając swój własny sztandar, placówka bierze udział we wszyst­
kich uroczystościach narodow ych i państwowych.

Przeprowadzono szereg starań w przedsiębiorstwach prywatnych 
jak i państwowych w sprawie bezrobotnych członków celem udostęp­
nienia im doraźnej jak i stałej pracy. T roską też Zarządu było, obda­
rzyć ich rodziny z okazii świąt W ielkiejnocy oraz gw iazdki odpowied- 
niemi daram i w postaci artykułów  żywnościowych względnie datków  
pieniężnych.

Tak więc placówka nasza rozw ija się i krzepnie w sobie ku 
pożytkowi Narodu i Państwa i krzewi w swych członkach wielkie przy­
wiązanie i mocną wiarę w dobrą przyszłość Polski — wspomaga, łą­
czy i cementuje silną spójnię wśród b. kom batantów  sławnej Armii 
Polskiej we F rancji, a to celem wywalczenia im tych praw  w odroczo­
nej Ojczyźnie, jakie im się z tytułu przelanej krwi i ofiar na ołtarzu 
ojczyzny złożonych — słusznie nałeżą.

Z Sierpca
Placówka Sierpc została założona w sierpniu 1936 r. przy udzia­

le 12 członków.
W  krótkim  czasie członkowie zaczęli napływać. Odbyły się trzy 

walne zebrania. Tak mało z tego powodu, że członkowie rozsiani są 
w powiecie, a nawet sąsiednich oddalonych od siedziby zarządu pla­
cówki około 12 — 16 kim. drogi.

Zarząd placów ki uporządkow ał grób kolegi Mierzwy, który  po­
leg ł w 1919 r. i był pochow any na miejscowym cm entarzu, lecz z g ro­
bu zaledwie był ślad, Czapki zakupiło 30 członków, dwóch kompletne 
m undury. Placówka wysłała 2 delegatów na W alny Zjazd do Lwowa 
we wrześniu 1936 r. Pierwszy raz 11 listopada w ystąpiła placówka 
publicznie podczas uroczystości.

W  dniu 31 grudnia urządzono bal, na którym  zarobiono kilka­
dziesiąt złotych. Pieniądze te zarząd przechow ał na wypadek jakiej 
potrzeby jak ewentualny pogrzeb członka placówki.

O płat wpisowego i składek miesięcznych na rzecz Okręgu i Za­
rządu Głównego Placówka wpłaciła 48 zł. 50 gr. W  styczniu 1937 r. 
ewidencja przedstaw ia 47 członków. Z tej liczby zaledwie 15 opłaca 
składki miesięczne i to nieregularnie, reszta to ludzie biedni, bezrobo- 
tni, którzy płacić nie mogą.

Dla tych biednych Zarząd postanowił kupić czapki, aby na 
3 maja mogli wystąpić wszyscy umundurowani.

Planów ustalonych <h> dalszej p racy zarząd placówki nie posia­
da jeszcze, chyba, że wyłonią się jeszcze jakie okoliczności.

W alne zebranie zarząd postanowił zwołać w lutym.

Zawody strzeleckie o mistrzostwo Okręgu Śląskiego Stowa­
rzyszenia Weteranów b. Armii Polskiej we Francji.

W  dniu 8 listopada 1936 r. zostały przeprow adzone zawody 
strzeleckie o m istrzostwo Okręgu Śląskiego i o nagrody przechodnie 
fundacji prezydenta miasta Katowic p. dr. Adama K ocura i Okręgu 
Śląskiego z konkurencji B. Z. Kraj 9 na odległość 50 metrów do tarcz 
olimpijskich z broni m ałokalibrowej na strzelnicy P. W . W . F. w Cho- 
rzowie.

Zawody obejmowały strzelania zespołowe i indywidualne.
Zawody zainaugurował strzałem honorowym  prezes Okr. S1- 

Stów, dy rek tor Głównej Kasy Miejskiej p. Zagoła Stanisław.
Do zawodów stanęły zespoły po 5 ludzi z 22 placówek. W yniki 

były na ogół zadawalające.
Po obliczeniu poszczególnych tarcz komisja sędziowska ogłosiła 

następujące wyniki: pierwsze miejsce zajęła Placówka Katowicka zdo ­

bywając mistrzostwo O kręgu i I nagrodę przechodnią stanowiącą odlew 
Marszałka Piłsudskiego fundacji prezydenta m. dr. Adama Kocura.

II miejsce zdobyła Placówka Ruda śl. zdobywając drugą nagrodę 
wędrowną w postaci puharu, który  poprzednio był w posiadaniu Pla­
cówki Chorzowskiej. . . .  • , , , .

W  konkurencji indywidualnej najlepszy wynik osiągną! kolega 
Cieśla Józef z Placówki Katowickiej zdobywając nagrodę, stanowiącą 
złoty zegarek fundacii Zarządu Okręg. II miejsce zdobył kolega G ór­
ka Antoni z Placówki Katowickiej. III miejsce zdobył kolega Brach­
mański z Placówki Ruda śl. z-- -i-

Zespołową nagrodę I zdobył zespół w składzie kolegów; Cieśli, 
Górki, Zaworki, Przybyły i Kałuży. II zespół w składzie kolegów: Arb- 
tera, Brachmańskiego, G ordały, Kokota i Zembala. .

Zawodami kierow ą! kom endant Okręgu ppor. rez. Zając Leopold
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Sprawozdanie roczne prezesa 
12.1 36 do

Placówka liczy obecnie 51 członków to znaczy, że w okresie 
sprawozdawczym byliśmy zmuszeni z naszego grona skreślić 15 kole­
gów a to ze względu na to, że prócz jednego zebrania na którem  się 
do naszej placówki zapisali żadnego czynnego udziału w życiu placów­
ki nie b ra li i też żadnych składek pomimo upomnienia nie uiścili. 
P rócz tego ubyło nam trzech kolegów z powodu przeniesienia na inne 
miejsce służbowe, a przybyło nam w roku sprawozdawczym trzech 
kolegów.

O becnie placówka składa się z kolegów zgranych i chętnych do 
pracy pomimo, że posiadamy kilku kolegów' bezrobotnych, którzy skła­
dek opłacać nie są wstanie, to jednakże i oni są chętni i biorą czynny 
udział w życiu placówki. Zebrań plenarnych odbyło się 9, zarzą­
dowych 6 i jedno nadzwyczajne połączone z wieczornicą gwiazdkową 
oraz jedno zebranie w W ojciechowie połączone z wycieczką. Zebra­
nie to odbyło się w zagrodzie u kolegi Szarłaty, który  wraz z żo­
ną nas mile przyjęli i suto ugościli tak, że kolegom biorącym udział 
w tej wycieczce pozostanie ona w miłej pamięci. Drugą rocznicę zało­
żenia tutejszej placówki uczciliśmy skromnym wieczorkiem koleżeńskim 
połączonym ze śpiewem i pogawędką żołnierską. Przeciętny udział ko ­
legów w’ zebraniach był około 40%. Prócz zebrań i imprez urządzo­
nych przez placówkę braliśm y czynny udział we wszystkich uroczysto­
ściach narodowych jak i kościelnych.

W  dniu 26.IV 1936 r. wysłaliśmy poczet sztandarowy z okazji 
poświęcenia sztandaru do bratniej placówki w Częstochowie. Zaś 12.V 
1936 r. braliśmy grem ialny udział w naboństwie jak i w akademii 
żałobnej z okazji pierwszej rocznicy zgonu Marszałka Józefa P ił­
sudskiego. Nabożeństwo i akademia urządzona została staraniem wszyst­
kich organizacji społecznych miasta Zbąszynia—więc i naszem.

W  dniu 7.III brali nasi delegaci udział w dorocznym zjeździe 
delegatów okręgu poznańskiego i to koledzy: Rybarczyk, Bartecki, Ku- 
rasiński i Andersz. W  walnem zjeździe delegatów w dniach 13 i 14.9 
1936 we Lwowie reprezentow ali naszą placówkę koledzy Zieliński 
i Mrozkowiak. Również jak wr ubiegłym roku braliśm y udział w strze­
laniu o mistrzostwo miasta Zbąszynia, lecz tym razem nie poszczęściło 
się nam bo z drugiego miejsca, które w ubiegłem zajęliśmy spadliśmy 
w tym roku na piąte. Tłumaczy się to  tym, że wszystkie organizacje, 
k tó re  w konkursie tym brały  udział posiadają swoje karabinki i upra­
wiają regularne ćwiczenia w strzelaniu a my z braku funduszy spe­
cjalnego sportu  w strzelaniu uprawiać nie możemy.

Placówki Zbąszyń za czas od 
7-H 1937 r.

Placówka Poznań — Źabikowo 
zebrana z okazji W alnego Zjazdu.

W ypada mi także nadmienić, że w dniu 1.11 jak ubiegłego roku 
złożyliśmy wieńce na dwuch grobach poległych powstańców na tutej­
szym cmentarzu.

Jak w roku ubiegłym tak i w tym roku nie zapomnieliśmy o na­
szych kolegach bezrobotnych i urządziliśm y w dniu 23 12 zebranie 
koleżeńskie z tradycyjnym łamaniem opłatka, przy której to sposobno­
ści z dobrow olnego opodatkow ania się kolegów obdarowaliśmy ich 
w najpotrzebniejsze środki żywnościowe na święta Bożego Narodzenia. 
Również zarząd interw eniow ał kilkakrotnie tak w Starostw ie jak i u p. 
burm istrza oraz władz kolejowych w sprawie zatrudnienia naszych bez­
robotnych.

Stan kasy w tym roku jest dodatni pomimo, że kilku kolegów 
nie wywiązało się z zobowiązania własnego z 7 kwietnia 1935 r. i zale­
ga jeszcze z datkami na sztandar. Pomimo to zdołaliśmy swoje długi 
w zupełności uregulować tak, że przyszły rok rozpoczyna się dla pla­
cówki bez długów.

Echa pobytu Książęcej pary holenderskiej w Krynicy
Narz Kolega z placówki Poznań p. Scheller z okazji pobytu 

książęcej pary holenderskiej w K rynicy przesłał na ręce Ich Królew­
skich  W ysokości pismo o treści następującej:

„W  im ieniu własnem i rodaków zrzeszonych w Towarzystwie 
W eteranów’ byłej Armii Polskiej we Francji, przebywających w latach 
1916 — 1918 w szlachetnym Kraju Ich Królewskiej W ysokości, gdzie 
doznaliśm y szczerego i gościnnego przy tu łku  jako synowie naszej wów­
czas znękanej Ojczyżny, witamy dziś z całego serca Najjaśniejszą Parę 
Królewską w naszej W olnej i N iepodległej Ojczyźnie. Oby B óg W szech­
mocny darzył, Ich W ysokość Królewską długiem życiem i na 
przyszłość szczęśliwem kierowaniem szlachetnym Narodem Holender­
skim oraz czuli się w Polsce jak we własnym Kraju.

W eteran byłej Armii Polskiej we Francji 
(—) Michał Scheller 

Poznań, ul. Sienna 11.

W  odpowiedzi na powyższe Kolega Scheller otrzym ał podzięko­
wanie o treści jak niżej:

Seiner Kóniglichen Hoheit Prinz B ernhard der Niederlande Prinz 
zur Lippe-Biesterfeld hat mich beauftragt Ihnen fiir Ihr freundliches 
Schreiben im Namen einiger Landsleuite, I. K. H. Prinzessin Juliana 
und S. K. H. anlasslich Ihres Aufenthalts in Krynica iibersandt zu 
danken.

Der Privat Secretar S. K. H. Prinz 
B ernhard der W iederlande Rodzina holenderska

podpis (— ) nieczytelny zdjęcie p. Schellera.
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Z żałobnej karty

Ś. p. Antoni Skupiński

Ś. p. Kolega, członek na­
szej Placówki A n ton i S ku­
piński — był przewodniczą­
cym Komisji Rewizyjnej — 
szczerym i aktywnym człon­
kiem organizacji.

13 lipca 1918 roku, jako 
ochotnik wstąpił do Armii 
Polskiej we Francji do 3 p. 
instrukcyjnego 3 dywizji pie­
choty.

Po przyjezdzie do Polski 
w 1919 r. bierze czynny 
udział w bitwach na froncie 
bolszewickim.

Po zwolnieniu, jako ro l­
nik i społecznik 'pracuje orga­
nizacyjnie. Posiadał szereg 
odznaczeń niepodległościo­

wych. Dłuższa choroba, jako wynik trudów wojennych, powołała Go do 
grona zmarłych bojowników o wolność.

Część Jego Pamięci zm arł dn. 25 września 1936 r.
W  pogrzebie wzięły udział liczne poczty sztandarowe organi- 

zacyj wojskowych.
Ś. p. .Jan Tymczyj

Dnia 23 stycznia 1937 ro ­
ku zm arł ś, p. W eteran  K o­
lega T y m c z y j  Jan, jeden 
z pierwszych członków Pla­
cówki Buczacz, k tóry  osie­
rocił żonę i siedm ioro dzieci.

Pracował ideowo dla dob­
ra Stowarzyszenia na terenie 
tutejszej. Placówki i sum ien­
nie spełniał swoje obowiązki 
jako kolega i członek.’

Tutejsza p l a c ó w k a  po 
stracie ś. p. Kolegi Tymczyja 
Jana uczciła pamięć nieodża­
łowanego Tow arzysza Broni.

Żegnaj nam Kolego W e­
teranie, Część twej pam ięci-

S. p. Siwoń Jozef

Dnia 16 lipca 1936 r. zm arł członek 
Placówki Rybnik kolega Siwoń Józef, 
z zawodu kolejarz.

W cie lony  w młodym wieku w sze­
regi arm ii zaborczej dostaje się do 
niewoli 20.VII 1916 r. na froncie fran ­
cuskim i wstępuje do Armii Polskiej 
we Francji z obozu Le Puy. Przydzie­
lony do 3 p. art. poi. bierze udział 
w walkach na froncie bolszewickim 
i przy oswobodzeniu Pomorza oraz 
w III powstaniu śląskim.

Zmarły był członkiem Zw. Powstań­
ców Śląskich P. O. W ., Ligi Morskiej 
i JL. O. P. P. Odznaczony Krzyżem 
Śląskim, medalem za wojnę i inn.:.

W  pogrzebie ś. p. Siwonia wzięły 
udział liczne organizacje ze sztanda­
rami.

Pogrzeb ś. p. Siwonia

Za trum ną ś. p. Siwonia 
Józefa postępują zwarte 

szeregi W eteranów!

D rukarnia i Introligalornia » J A Ś M I N A « W arszaw a, Elektoralna 18. Tel. 6-49-66.






